
!>”r. 12.
Wychodzi codziennie o godz. 

3ciej po południu. 
P r z e d p ła ta  te j/n osi:

•I11SJSOOWA k w a rta ln ie  3 złr. 75 ct. 
,  m ie s ięc zn ie  1 „ 30 .

Z przezełką pocztowy:
v ( w państw ie austrjac. . 4 złr. «0 cnt. 
^ id o  Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
■J) ,  Szwecji i Danii . . 6 „

, Francji i Anglii . 23 franków 
■ j .  Włoch . . f  . . 25 
El » Belgii i Szwajcarji 18 „
*1 „ Turcji i ks. Nad. 18 „
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

W e  L w o w ie ,  W to r e k  d. 20 Lutego 1866. Rok V,
P rze d p ła tę  p r z y jm u ją  ;

Bióro Administracji G a z e ty  N a r o ­
d o w e j  przy ulicy Nowej pod I. 291.

IKU.ilSŻENIA* przyjmują sic za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem ł> centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francji 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa­
ryżu Boulecard du Prince Eugćne 35: p. 
Alojzy Oppelik, w Wiedniu Wollzeile N. 22; 
HatoentUm j- Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w I- rankfurcie nad Meuein.

LIS i'V R E K L A M A C Y JN E  niteopie- 
czętowane nie u lega ją  frankowaniu.

Od wydawnictwa.
O głaszam y przedpłatę na G a­

ze tę  N a ro d o w ą :
Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :

Od 15. lutego do końca marca 2 złr. 40 ct. 
Od 15 lutego do końca czerwca 4 „ * 0  .
Bez p rzesy łk i p ęcztew ej w  m iejscu : 
Od 15. lutego do końca marca 1 złr. 95  ct.

Przedpłata na 50 arkuszy stenografi­
cznych sprawozdań sejmowych, którą Szan. 
prenumeratorowie Gazety w kwocie 2 złr. 
złożyli, z o s t a n i e  wn e t  w y c z e r p n i ę  

g d y ż  w y s z ł o  d o t ą d  50  arkuszy, 
ogłaszam y w ięc  d la  prenum erato­
rów  fiazety  przedpłatę na dalszych  
50 arkuszy  :
Z p rzesy łk ą  pocztow ą 2 złr. — ct 
w  m ie j s c a .........................1 „ 50  *

■ V  U prasza s ię  prenum erują­
cych sp raw ozd an ia  sejm ow e, o 
W czesne n ad sy łan ie  prenum eraty  
na dalszych  50  ark u szy  ''spraw o­
zdań sejm ow ych , a ieb y  w  od b ie­
rania nie doznaw ali zw łok i.

Dualizm madiarsko-memiecki.
Rozprawy w Izbie niższej sejmu wę­

gierskiego nad adresem, odsłoniły pogląd 
węgierskich mężów stanu, i przekonały 
nas, że celem ich jest, zreorganizować 
Austrję na podstawie dualistycznej. Dwa 
sejmy centralne, jeden w Peszcie dla kra­
jów korony węgierskiej, drugi w W ie­
dniu dla krajów niemiecko-słowiańskich, 
z jednakowym dla obu zakresem, a w 
sprawach wspólnych obu połów monarchii 
kongres, złożony z delegacyj tych sejmów, 
i to złożony w ten sposób, iż sejm pe- 
szteńBki wybiera większością głosów z 
pośród siebie jedną połowę delegatów, a 
sejm wiedeński drugą połowę — oto ideał 
madiarskich mężów stanu, stojących obe­
cnie u steru rządu. A gdy w sejmie wę­
gierskim większość będzie zawsze ma- 
diarską, a w szczuplejszej Radzie pań­
stwa, którą Niemcy zatrzymać pragną, 
większość jest niemiecka, więc kongres 
delegacyjny składałby się z samych Ma- 
diarów i Niemców, którzyby się tym spo­
sobem podzielili hegemonią nad narodami 
innemi, pod austrjackiem berłem zostają­
cemu

Nic więc dziwnego, iż po takiem od­
słonięciu dążności madiarskich, centrali­
styczne dzienniki niemieckit zaczynają się 
zapatrywać dosyć przychylnie na adres 
węgierski. Jedno z tych pism wysuwa już 
logiczną konieczność dla narodowości in­
nych, poddania się niemieckiej kulturze, 
niemieckiemu przewodnictwu, i dowodzi, 
że w Austrji wszelkie inne narodowości 
nie zasługują na uwzględnienie, bo nie 
mają ani samodzielnej literatury, ani sa­
modzielnej oświaty, prócz m o ż e  (vielleichtj 
polskiej, prócz może j e d n e j  c z ę ś c i  
Polaków! „W  samej istocie — mówi — nie 
ma w tej połowie monarchii innej narodo­
wości prawdziwej, tylko niemiecka!“

Jedno tylko żądanie Madiarów nie po­
doba się tym sferom centralistycznym nie­
mieckim: żądanie, aby w państwowym kon­
gresie delegatów węgierskich była poło­
wa fParitdtJ. Na podstawie, iż w niemie- 
cko-sławiańskich krajach jest ludność nie­
równie większa niż w krajach korony wę­
gierskiej, że dwa razy tyle co węgierska 
korona opłaca podatków, pragnęliby aby 
i większość delegatów niemieckich była w 
kongresie ! Na sztucznej lutowej ordyna­
cji wyborczej oparci, mąjoryzowali inne 
narodowości w Radzie państwa, i pragnę­
liby na tej samej ordynacji oparci, majo- 
ryzować Węgrów w kongresie!

Ale wnosząc z wywnętrzań się niemie­
ckich, przystaliby w końcu centraliści i 
na nadanie im połowy delegacji w kon­
gresie proponowanym, gdyby tylko nie 
zmieniano ustawy lutowej dla krajów nie 
miecko-sławiańskich, nie zmieniano skła­
du szczuplejszej Rady państwa, a delega­

cję kongresową dozwolono wybierać z ca­
łości Rady szczuplejszej!

Lecz na tej podstawie reorganizacja 
Austrji jest niepodobna. Korona nie inoże 
nigdy pozwolić na oddanie wszystkich in­
nych narodowości na łaskę i niełaskę Ma­
diarów i Niemców, a to dla interesu wła­
snego. Jak dotąd używała jako przeciw­
wagi Kroatów, Rumunów, Serbów i Sa­
sów wobec Madiarów, Czechówi Słowień- 
ców wobec Niemców, Rusinów wobec Po­
laków, tak i na dal nie może się zdać 
na łaskę Madiarów i Niemców, i tej prze­
ciwwagi sama z rąk wytrącić sobie nie 
da, a głównie z powodu, iż tak Niemcy 
jak Madiary dążą nietylko do hegemonii 
nad innemi narodami, lecz i do rządów 
dla nich istotnie konstytucyjnych, do rzą­
dów, im istotnie odpowiedzialnych. P rę­
dzej by im korona przyznała tę hegemo­
nię, gdyby się zrzekli ministerstw odpo­
wiedzialnych, parlamentarnego rządu. Je 
źli się tego nie zrzekną, to i hegemonii 
im nie odda.

To jest oś, około której obraca się 
polityka wewnętrzna Austrji. Właśnie wo­
bec parlamentaryzmu i odpowiedzialnych 
ministerstw, dla korony potrzebnem bę­
dzie wprowadzenie do kongresu żywio­
łów, przeciwnych madiaryzmowi i germa- 
nizmowi, aby z sukcesem grę parlamen­
tarną swobodnie rząd mógł prowadzić. 
Politykę wewnętrzną, przeprowadzaną do­
tąd przy pomocy rozmaitych instytucyj, któ­
re od r. 1849 to stwarzano, to znoszono, 
a utrzymującą się głównie przeciwstawie­
niem sobie żywiołów sprzecznych, będzie 
Usiłował rząd przenieść i w parlament na­
czelny, jeśli na nim ma się opierać mini­
sterstwo, odpowiedzialne, a jednak własno- 
wolnie działające.

Dla tych to powodów narodowości inne 
nie powinny się obawiać, iż będą duali­
zmowi węgiersko-niemieckiemu poświęco­
ne zupełnie. Jak dotąd, tak i nadal będą 
ich używać jako przeciwwagi.

Dla Madiarów i Niemców jest obecnie tyl­
ko wybór: albo zrzec się rządu parlamen­
tarnego i zadowolić się hegemonią, albo 
dobijać się parlamentaryzmu w nadziei, iż 
parlamentaryzmem utrzymają i hegemonię. 
Lecz w pierwszym razie hegemonia bę­
dzie pozorna, bo na łasce rządu opiera­
jąca się, w drugim parlamentaryzm będzie 
pozorny, bo również na łasce rządu się 
opierający.

Jeden tylko jest sposób wytworzenia 
i utrzymania prawdziwej wolności i kon­
stytucyjności w Austrji — w y m i e r z e n i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  w s z y s t k i m  h i s t o ­
r y c z n y m  n a r o d o w o ś c i o m  w Austrji, 
i tym sposobem wciągnięcie ich w współ 
ny z Madiarami i Niemcami interes. Do- 
pokąd tej prawdy Madiary i Niemcy nie 
przejrzą, dopotąd i sami nie dobiją się 
wolności, i Austrja nie zdoła na silnej 
zreorganizować się podstawie.

Budżet krajowy.
IV.

8. W s p a r c i e  d l a  d o t k n i ę t y c h  g ł o ­
d e m  8 0 .00  0 z ł  r.

Na wsparcie klęską głodu dotkniętych mie­
szkańców Galicji uzyskał już sejm kraj. kredytu 
na 3 miliony złr., z których 150-000 złr. przezna­
czono na zapomogę bezzwrotną. Komu są wia­
dome stosunki kraju naszego, ten pojmie z ła ­
twością, że ta suma jest niedostateczną, a że 
Wydział krajowy uchwały sankcjonowanej prze­
kraczać nie może, więc okazuje się konieczność 
otworzenia mu źródła posiłkowego z dochodów 
bieżących funduszu krajowego. Wniosek c. k. 
rządu, aby na cel teu wyznaczyć 80.000 złr., jest 
niewystarczający, i lepiej j e s t , aby pozostało 
coś z sumy preliminowanej, aniżeliby miał się 
okazać brak zasobów właśnie wtenczas, gdy 
największa okaże się potrzeba. Z tego powodu 
sądzimy, że rubrykę tę należy podnieść do su- 
juy 150.000 złr. w. a. i upoważnić Wydział kra­
jowy, aby odrębnie od otrzymanej uchwały co do 
użycia kwoty pożyczkowej trzech milionów złr., 
był mocen szafować temi 150.000 złr. wedle naj­
lepszej swej wiedzy.

9. W y d a l e n i e  w ł ó c z ę g ó w .
Na rubrykę tę nic nie preliminowano, po­

nieważ już od lat trzech nie było potrzeby czy­
nienia wydatków, a przy ustawie gminnej na

zobowiązanie gmin do wydatków podobnych 
wzgląd mieć należy.
10. K w a t e r u n k o w e  d l a  ż a n d a r m e r j i .

Dawniej wynosiły te koszta rocznie około 
60.000 złr.; później, gdy nastąpiło zmniejszenie 
żandarmerji i nadano urzędom politycznym 
współudział przy je j pomieszczeniu w s aejaeh 
pojedynczych, umniejszała się suma wydatków 
powoli do roku 1863. W tym roku wzmocniono 
pułki galicyjskie, a chociaż ustała potrzeba te­
go wzmocnienia, nie zredukowano ilości ludzi do 
stanu normalnego, chociaż byłaby to rzecz bar­
dzo pożądana. Równie pożądane byłoby po­
wściąganie i zmiana panującego zwyczaju wy­
szukiwania w miastach i miasteczkach pomie- 
szkań najlepszych i okazałych na koszary żan­
darmerji. Naszem zdaniem, powinna straż krajo­
wa być pomieszczoną przyzwoicie, ale nie wy­
twornie i niezbyt drogo, bo dotychczas wedle 
pewnych dat, uzbieranych w tej mierze, żandar- 
merja w każdem miejscu płaci najdrożej za n- 
bikaeje i zarówno funduszowi krajowemu, jako- 
też i współubiegającym się o pomieszkania stro­
nom, niepotrzebue sprawia wydatki. Kraj, opla- 
cająey koszta kwaterunkowe żandarmerji, ma p ra­
wo wejrzeć, ażali te koszta nie są przesadzone. 
Z tej przyczyny powinien być upoważniony Wy­
dział krajowy do interweniowania przy najmie 
lokalności na koszary, i co do dostarczauia po­
trzebnego tychże urządzenia, mieć głos roz­
strzygający.

11. D o p ł a t y  n a  p o d w o d y  22.000 złr.
Rubryka ta powstała od roku 1854, gdy dla 

zbyt częstych przemarszów wojskowych i ztąd 
urosłego przeciążenia włościan przy dawaniu 
podwód, podniesiono zwyczajną cenę wynagro­
dzenia za podwody, i nadwyżkę tę nałożono na 
fundusz krajowy. Nie będziemy rozpisywać się 
wiele nad tem, że podobna kontrybucja tylko 
samowładnem rozporządzeniem ministra, jakim 
był Bach, narzuconą być mogła krajowi. Pro­
stym trybem rzecz biorąc, powinien ponosić cię­
żar podobny ten, kto z podwód ciągnie użytki, 
a więc albo skarb wojskowy, albo właściciele 
podwód. Drożyzna niesłychana w r. 1854 mogła 
dać powód słuszny do podniesienia ceny podwód; 
ale dzisiaj, gdy już śladu nie ma tej drożyzuy, 
powinnu ustać i podwyższona cena podwód i 
powrócić-do stanu normalnego, lub też w razie 
konieczridj potrzeby, ustaliwszy tę cenę w wy­
miarze wyższym, powinien opłacać j ą  w pełni 
skarb wojskowy.

Dwadzieścia dwa tysiące,idzie rocznie na 
tę rubykę, nieprzynoszącą krajowi korzyści ża ­
dnych, tylko przykrości wiele, a przecież temi 
dwudziestudwoma tysiącami ilebyto można zakła­
dów nankowych uposażyć, ile ubogich uczniów 
wesprzeć!

Wydział krajowy przez referenta tej spra­
wy, p. Ławrowskiego, wypracował projekt nale­
życie ugruntowany i przedłożył takowy sejmowi. 
Ufamy zatem, że sejm użyje całej powagi, ce­
lem uwolnienia kraju od dani, którą bez podsta­
wy opłacano już dość długo.

12. P o d a t k i  i d a n i n y  695 złr.
Rubrykę tych wydatków stanowią podatki 

dochodowe od odsetków papierów oprocentowa­
nych ; przeciw sumie tej nie do zarzucenia 
nie ma.

13. D r o g i  k r a j o w e  60.000 złr.
Przeciw rubryce tej nie byłoby wówczas 

nic do zarzucenia, gdyby c. k. rząd zdał ra­
chunki z gospodarki dotychczasowej i przekona­
nia nabyć można, że pieniądze, które z takim 
trudem się dobywa z kraju, były i są użyte na­
leżycie, i że osoby, ustanowione w tej gałęzi do 
służby krajowej, odpowiadają powołaniu swemu.

Kraj płaci i ponosi wszelkie ciężary zapro­
wadzenia i utrzymania dróg krajowych, a do­
tychczas najmniejszego nie wywierał wpływu na 
administrację tychże.

Nie wątpimy, że w tej mierze wystąpi repre­
zentacja krajowa z całą energią i nie dopuści, 
ażeby w administrację dróg krajowych mieszały 
się jeszcze dalej e. k*. urzędy polityczne. Inge­
rencja ieh w tej mierze może rozciągać się tyl­
ko do baczenia na to, ażeby naprawianie dróg 
uskuteczniane było należycie, w czem jedynie 

isemnie swych uwag Wydziałowi krajowemu n- 
zielać może, i ażeby przy poborze myta nie 

działy się bezprawia, w której mierze kodeks 
karny oznacza postępowanie. Prawem zaś niety- 
kalnem reprezentacji krajowej będzie:

1) Obsadzanie miejsc urzędników techni­
cznych i administracyjnych.

2) Obsadzanie miejsc służby niższej.
3) Zarząd co do wytyczania budowy i kon­

serwacji dróg krajowych, z należytem uwzglę­
dnieniem wymogów państwowych po porozumie­
niu się poprzedniem z władzami politycznemi.

4) Zaprowadzenie i pobór myta na tychże 
drogach.

W tej mierze wypracował Wydział krajo­
wy odpowiednie wnioski do sejmu i da Bóg, że 
doczekamy się przecie, ażeby tak ważna część 
fuuduszu krajowego i jego zarząd przeszły do 
rąk prawowitych.

Przegląd polityczny.
W p esz te ń sk im  sejmie toczą się rozprawy 

nad projektem adresu. Jeden mówca po drugim

zabiera głos. Wspominaliśmy już o mówcach, 
którzy dotąd przemawiali; zabierali glos mówcy 
najskrajniejszej lewicy, z prawicy, ze stronni­
ctwa deakowskiego itd. Naświetnlejszą z mów 
dotychczasowych była niezaprzeezenie mowa re­
prezentanta stronnictwa deakowego, br. Eotvći- 
sa. Na wstępie swej mowy zwracał on uwagę 
na ważność chwili obecnej. Prócz czasów re ­
wolucji , nie bywają nigdy chwile' tak sta­
nowcze, chwile, wktórychby tak ważne kwestje 
bvły do rozwiązania, jak właśnie chwila obecna. 
Nąjtruduiejszem jest rozwiązanie kwestji stosuu- 
ku Węgier do całej monarchii. Pojednanie jest 
tvlko na podstaw.ach konstytucjonalizmu we 
wszystkich krajach monarchii możliwe, a możli­
wość ta będzie wtedy mogła być urzeczywistnio­
ną, gdy druga, nfewęgierska połowa monarchii 
prawdziwie konstytucyjnie pocznie być rządzo­
ną, gdy miejsce § 13 dot /ehezasowej konstytu­
cji zajmą zasady prawdziwej wolności. Jedność 
państwa jest pojęciem nowszem. Datuje ono się 
od czasu, gdy król węgierski nrzyjął tytuł ce­
sarza Austrji. W chwili gdy do krajów niewc- 
gierskich zawita prawdziwy konstytucjonalizm, 
odpadnie potrzeba jednoczenia państwa. Naród 
jest gotów ponosić ofiary, poświęcić krew i mie­
nie dla ojczyzny, ale od żądań przywrócenia 
swej konstytucji, odstąpić nie może. Obowiąz­
kiem naszym jest domagać się, aby niezawisłość 
i samoistność narodowa utrzymaną była, aby 
narodowi nżvwanie wolności nie było nada! 
wzbraniane. Obowiązkiem naszym jest, w razie, 
jeżeli ma być przedsiębraną jaka  zmiana w n- 
stawaeh istniejących , przedsiębrać j ą  tak, aby 
saraoistność Węgier nie była tem narażoną. 
Nie zapominajmy jednak, że siła nasza staje się 
potężniejszą, jeżeli i kraje niewęgierskie Austrji 
mają konstytucję, i że my inaczej wolności w ła­
snej nie ochronimy, nie dbając o wolność innych 
krajów. Wolność Węgier jest rezultatem trakta­
tów. Węgry nie żądają niczego innego jak  tego 
eo jest zgodnem z interesem państwa. Mowa 
ronowa wezwała nas, abyśmy jasno powiedzieli 

czego żądamy, ponieważ więc adres projekto­
wany zawiera taką jasną odpowiedź , dla tego 
przyłączam się do niego. Mówca przyznaje że nie 
jedDO w adresie mogło być piękniej powiedziane, 
ale nie jaśniej.

W końcu mówił: Wiele rzeczy możemy i po­
winniśmy zapomnieć, nawet i to, co w Radzie 
państwa o nas mówiono, ale o jednem zapomi­
nać nie powinniśmy, a to o wystąpieniu tych 
mężów, którzy gdy myśmy milczeć musieli, w 
naszej stawali obronie. Mowę ową, przerywaną 
niezliczonemu oklaskami, skończył EoŁyos wyra­
żeniem nadziei, że po wielkich może trudach, 
ale w końcu przecież zostanie wynaleziony spo­
sób, jak  pogodzić interesa narodn węgierskiego 
z interesem państwa, skoro państwo to, jak  po­
wszechnie mniemają, jest koniecznością dla 
Europy.

Po Eotvosie mówił Zsedenyi. Obawia się 
on, że kiedyś historja zapisze, iż Węgrzy zrze­
kli się swych praw municypalnych, aby otrzy­
mać konstytucję, przykrojoną z franeuzka. Pro­
jekt adresu nie podoba się mówcy, bo tam 
rewizję ustaw z roku 1848 zrobiono zawisłą od 
restytucji in  integrum, a nawet od koronacji. Mó­
wca powiada, że między r. 1848 a 1866 ogro­
mna zachodzi różnica, wspomina o powstaniu, 
o dwunastoletnim absolutyzmie, o czteroletnim 
stanie oblężenia, i jost tego silnego przekona­
nia, że rewizja ustaw z roku 1848 jest niezbę­
dnie potrzebną, bo bezwzględne trzymanie się 
zasady o nieprzerwalności praw, było tylko do­
brem jako przeciwstawienie teorji o zatracie 
praw. Ponieważ nie ma areopagu, któryby roz­
sądzał między koroną a narodem, więc potrzeba 
wzajemnych ustępstw. Sejm powinien się był 
nauczyć, że same protesta narodu nie doprowa­
dzą do przywrócenia ustaw z r. 1848. W końcu 
ubolewał mówca, że rząd jasno swego programu 
nie stawia, i dla tego jest on tego zdania, że 
wprzód powinien rząd, a następnie naród do­
piero program postawić.

Koloman Ghiczy, który następnie głos za­
bierał, powiada, '  że mowa tronowa nic właści­
wie w sytuacji z r. 1861 nie zmieniła. Dyplom 
październikowy, patenta Intowe, przedłożono 
nam, nieprzerwalności praw nie przeprowadzono, 
ustawy z roku 1848 nzuano tylko formalnie. 
Wprawdzie wzięto za podstawę sankcję pra­
gmatyczną, ale nadano jej znaczenie, jakiego 
właściwie nie ma. Sankcja pragmatyczna nie 
powiada, że ponieważ innym, niewęgierskim 
krajom nadano konstytucję, więc my naszą po­
stradać musimy. Mówca cieszy się tem, że i 
innym krajom monarchii nadano konstytucję, 
ale nie idzie za tem. byśmy dla miłości innych 

krajów mieli naszą konstytucję zmieniać, bo i 
narody innych krajów nie eheą swej konstytucji 
przykrawywać podług naszej. Mówca opierając 
się na sankcji pragmatycznej i na wypływają­
cej z niej niezależności narodu, wykazuje, że 
Węgry powinny mieć odrębne ministerstwo na­
wet skarbu i Woj D y . Dalej dowodzi, że tylko 
koronowany król ma współndział w ustawoda­
wstwie, wiec rewizja ustaw z r. 1848 dopiero 
po koronacji nastąpić może. Obijając twierdze­
nia Bartala i Zsedeuyego, że ministrowie mają 
czysto wykonawczą tylko władzę, i że przy 
tworzeniu ustaw można się bez nich obejść, u- 
bolewa mówca, że monarcha niedokładnie jest 
poinformowany o sytuacji, że naród nie jest po­
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informowany o zamiarach rządu, że prowadzą 
ten naród z zawiązanemi oczami, nic więc dzi­
wnego, że tenże i tam przepaść upatruje, gdzie 
je j nie ma. Między koroną a narodem winno i- 
stnieć zaufanie. Naród wie, jakie jest jego za­
danie, ale krok pierwszy musi uczynić monar­
cha, który ma władzę w ręku. W  końcu oświad­
cza się Ghiezy za projektem adresu, bo tenże 
zawiera możliwość pojednania obok utrzymania 
konstytucji.

Dziesięciu mówców zrzekło się słowa. Br. Ke- 
glevich stanowczo przystępuje "do projektu a- 
dresu, a nie tak jak  panowie z prawej strony, 
którzy na początku swych mów uznają ustawy 
z r. 1848, nieprzerwaluość praw i t. d., a potem 
przeciw temu wszystkiemu występują. Barbaezy 
ubolewa w swej mowie, że w adresie zbyt obo­
jętnie o stosunkach Węgier do innych krajów 
wspomniano. Ivanka wreszcie zrzekając się sło­
wa grozi prawicy, by nie wyjeżdżała ciągle z 
narzekaniami na wypadki z r. 1848, bo mogła 
by w tej kwestji drażliwej usłyszeć nie jedno, 
coby jej mogło być nie bardzo raiłem.

Z P ra g i donoszą, że większość wydziału 
sejmowego (6 członków), któremu oddano wnio­
sek Riegera o przeprowadzeniu równouprawnie­
nia na uniwersytecie pragskim, oświadcza się 
w swem sprawozdaniu, które już drukiem ogło­
szono i rozdano, za przyjęciem wniosku Riegera 
w całości. Mniejszość wydziału (3 członków) 
jes t  za odesłaniem wniosku do senatu akademi­
ckiego, aby tenże dał swą w tym względzie 
opinię.

W sejmie n iż s z o - a u s t r ja c k iu i  był na p o ­
rządku dziennym dnia 17. bm. wniosek rządowy 
względem ustawy wodnej. Pratobevera przema­
wiał za motywowanem przejściem do porządku 
dziennego, a to z powodu, że bardzo późno rząd 
wniosek swój przedłożył, że więc wobec mają­
cego za dni kilka nastąpić zamknięcia kadencji, 
sejm nie jest w stanie należycie wniosek zba­
dać i dać swoje zdanie. Namiestnik domagał się 
rozpraw nad wnioskiem rządowym, oświadczając, 
że rząd pragnie poznać opinię sejmu. Berger 
wniósł w końcu, aby przejść do porządku dzien­
nego, by jednak zarazem przesłać namiestnictwu 
wraz ze sprawozdaniem wydziału także wyraz 
sejmu, aby sprawozdanie to uważało namiestni­
ctwo za cenny materjał, i aby rząd na drodze 
konstytucyjnej wydał ustawę wodną. Wniosek 
ten przyjęto większością głosów.

Telegramy z Pragi donoszą, że niemieccy 
posłowie sejmu czeskiego postanowili, na odby­
tem w kole poselskiem posiedzeniu, obchodzić 
uroczyście dzień 26. bm. jako rocznicę ogłosze­
nia patentów schmerlingowskieh.

Na posiedzeniu sejmu zagrzebskiego d. 17. 
b. m. rozpoczęły się rozprawy nad ordynacją 
wyborczą sejmową. Pierwsze trzy paragrafy 
przyjęto podług wniosku komisji, przy czwartym 
przyszło do dłuższej dyskusji. Komisja wnosiła 
aby głos wirylny przysłnżał tylko arcybiskupo­
wi zagrzebskiemu, patryarsze grecko-nieuniekie- 
mu i biskupowi diakowarskiemu. Po dłuższych 
rozprawach przyjęto wniosek kardynała Hauli- 
ka, mocą którego przyznano głos wirylny wszy­
stkim dyecezjalnym biskupom obu obrządków.

Donoszono, że ban chorwacki został telegra­
fem wezwany, aby ułożony przez Mrazowicza 
projekt adresu mniejszości sejmu chorwackiego 
dołączył jako dodatek do uchwalonego przez, 
większość Izby adresu. Const. Oest. Zuj. zaprze­
cza wprost temu doniesieniu, gdyż podobnego 
polecenia nie otrzymał ban ani telegraficzną, ani 
nietelegraficzną drogą.

Politik  utrzymuje, że br. Belcredi porozumiał 
się już z kanclerzem chorwackim nad reskryp­
tem, który ma być w odpowiedź na adres chor - 
wacki wysłany do Zagrzebia. Reskrypt ten miał 
być już dnia 16. bm. gotowy.

Wanderer pisze, że ostatniemi dniami pano­
wał bardzo żywy rueb w dyplomatycznych ko­
łach moskiewskich. Powołanie posła moskiew­
skiego z Paryża br. Budberga do Petersburga, 
które niektórzy nazywają odwołaniem, dało po­
wód do różnych nogłosek. Pogłoski o powoła­
niu także br. Stakelberga, posła moskiewskiego 
przy dworze austrjackim, były mylne. Br. Sta 
kelberg udał się tylko na dni kilka do W ene­
cji, zkąd wraca za kilka dni do Wiednia. Po­
wodem powołania bar. Budberga do Petersburga 
jest kwestja księztw Zaelbiańskich. Ks. Gorcza- 
kow chce dowiedzieć się dokładnie o zapatry­
waniu się rządu francuzkiego na sprawę którą 
gabinet petersburgski mocno się zajmuje. W 
Petersburgu przewidują, jak  utrzymuje wspo­
mniany dziennik, prawdopodobieństwo przyjścia 
do skutku austrjacki -traneuzkiego przymierza. 
Dyplomacja franeuzka nie może zapomnieć bo­
wiem klęski, poniesionej w sprawie interwencji 
dyplomatycznej na korzyść Polski, którą klęskę 
chciałaby sobie przy zdarzonej sposobności wy­
nagrodzić. Sposobność ku temu podaje kwestja 
księztw. Wanderer upatruje w gromadzeniu wojsk 
moskiewskich na granicach Polski związek z tą 
kwestja i z owenii widokami przymierza mo- 
skiewsko-pruskiego i austrjacko-franeuzkiego.

P ru s y .  W Berlinie miało się d. 16. b. m. 
odbyć zgromadzenie ludowe. Rząd sprzeciwił 
się zgromadzeniu Mimo to zapowiedziano zgro­
madzenie ludowe na d. 18. bm.

Jak  donoszą z Berlina, miano posłowi Twe- 
stenowi wytoczyć proces o zbrodnię stanu, a to 
z powodu jego mowy za protestem Izby prze­
ciw uchwale trybunału najwyższego. Obiegała 
nawet pogłoska, że go uwięziono.

Urzędowy pruski Staatsanzeiger ogłasza pi 
smo 18 szlachciców szlezwicko-bolszfyńskicb pod 
przewodnictwem pana Scheel-Plessen, wystoso­
wane do ministra Bismarka, w którem wjraznie 
domagają się przyłączenia księztw do Prus. A- 
dres kończy temi słowy: ..Wyrażamy to otwar­
cie, że upatrujemy szczęście i zbawienie ojczy­
zny naszej jedynie w połączeniu jej z królestwem 
Bruskiem, i ufamy zupełnie w mądrości króla, że 
tenże będzie umiał obrać prowadzące do tego 
celu drogi, i że będzie wiedział jak postąpić, by 
połączonym pod jego rządem ksicztwom zacho­
wać właściwe ich instytucje, o ile takowe nie 
będą w sprzeczności z dobrem całej monarchii.

Oby ten zamiar j a k  najprędzej mógł być osią­
gnięty! Oto nasze najgorętsze życzenie, by się 
jak  najprędzej skończył dzisiejszy stan niepe 
wności i chwiejnośei, który krajowi coraz głęb­
sze zadaje rany.“

A nglia. Rząd angielski wniósł w parlamen­
cie o zawieszenie w Irlandji ustawy o wolności 
osobistej; wniosek ten przyszedł d. 17. bm. pod 
obrady Izby niższej. Członek rządu Grey raoty 
wnje wniosek tem, że po ukończeniu wojny do­
mowej w Stanach Zjednoczonych, oficerowie tego 
państwa, rodem Irlandczycy, zajęli się przygoto­
waniem istotnego powstania w Irlandji. Disraeli, 
Roebuck i Horsman poparli ten wniosek ; Brigbt 
potępiał administrację I r land ji ; kilku Irlandczy­
ków wystąpiło przeciw wnioskowi; Gladstone, 
minister finansów, przedstawił go jako uprzej­
my a nie nieprzyjazny Irlandji, poczem 364 gło­
sami przeciw 6 przyjęty, i odbywszy całą pro­
cedurę, przesłany został Izhie wyższej, która go 
równie przyjęła, i w kilka godzin później miał 
już otrzymać sankcję królewską.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 17. lutego.

ćs, Pogłoski o zmianie ministerjum przyci­
chły, nawet im zaprzeczono w organach półu- 
rzędowyeh tak tutejszych, jak  węgierskich ; tyl­
ko Ostd. P . zapewnia, że ustąpienie br. Belcre- 
diego jes t  rzeczą udeeydowaną. Słyszałem, że 
przed lOeiu dniami były wprawdzie srożeniasię 
z dwócb stron, ale że się skończyło na wzaje­
mnych ustępstwach. Tak samo przycichło o kon­
ferencji ministerjalnej, która ma się odbyć w 
Budzie, pod prezydeneją Najj. Pana. Potwierdza 
się zaś wiadomość, że głównym przedmiotem na­
rad ministerjalnych w stolicy Węgier, była spra­
wa kroacka, a właściwie rzecz adresu. N. Pan 
wyraził życzenie, żeby mu przesłano adres 
mniejszości sejmu kroackiego, którego autorem 
jest Mrazovic.

Sejm w Zagrzebiu poszedł o krok dalej i 
postanowił, żeby tak adres większości jak  mniej­
szości (Mrazoviea) przez deputację sejmową był 
przedłożony Najj. Panu.

Trudno wprawdzie zrozumieć politykę w o- 
gólności kroacką, ale tyle zrozumieć można, że 
korona byłaby w stanie wszystko w tym kraju 
przeprowadzić, co hędzie chciała i co uzna za 
stosowne. Trudności właściwe koncentrują się 
w Węgrzech tylko. Dyskusja nad projektem a- 
dresu będzie, jak  początek okazuje, nadzwyczaj 
żwawa. Dużo mówców się zapisało tak do bro­
nienia, j a k  i do modyfikowania adresu. Za adre­
sem głównie przemawiać będą członkowie lewi­
cy modyfikacjami czy poprawkami konser­
watyści. Mniejszy ndział brać będzie takzwana 
partja Deaka, czyli większość Izby.

Pierwszym moweą był zastępca i radca n a ­
miestnictwa Bartal. Powiadają, że wypowiedział 
niejako program rządu, tj. doradców (węgier­
skich) korony... teraźniejszych. Mowa jego trwa­
ła trzy godziny; nie wszędzie znaleźć można 
związek ściśle logiczny między perjodami, a- 
le widać, że jako wyższy urzędnik namiestnic­
twa pracował nad zadaniem, jakby połączyć wy­
mogi narodu z koncesjami, które rząd trzyma 
w zanadrzu.

Pan Bartal oświadcza się bez ogródek za 
zmianą praw z r. 1848, za współ nem traktowa­
niem spraw ogól monarchii obchodzących, a 
w szczególności za jednolitością wojska; a za­
tem za wymazaniem ministerjnra wojny z żądań 
adresowych.

Szczegółowo postawić ma wniosek (odpowiedni 
swemu pojęciu rzeczy) przy specjalnej dyskusji. 
Teraz tylko daje do poznania, że centralizacja 
finansów i handlu nie potrzebna, dowodzi, że 
eeutralizaeja poci względem politycznym i eko­
nomicznym okazała się szkodliwą tak dla pań­
stwa jak  i krajów pojedynczych.

Do załatwienia spraw ogólnych, proponuje 
rodzaj kongresu państwowego, któryby miał 
głos rozstrzygający i coby się przez takie zgro­
madzenie ułożyło z koroną, nie mogłoby być zmie- 
nionem, jak  tylko przez nowe układy sejmowe, 
rozszerzenie żaś atrybueyj kongresu nie mogłoby 
nastąpić inaczej ja k  przez wotum większości 
sejmu węgierskiego

Kto się trochę zastanowi nad tym proje­
ktem, widzi, że jest w nim próżnia, którą za­
pełnia kombinacja jednostronna i niepraktyczna.

Bartal ułożył sobie w głowie, że wszystkie 
prowincje niewęgierskie mają reprezentować 
korpus polityczny, złączony w jedną połowę A, 
a kraje węgierskie korpus B ;  traktują tedy, póki 
w zgodzie, ale gdy chcą rozszerzać atrybueje ca­
łego korpusu, wtedy A  ma być związane 
czy projektem czy wotum kongresn , B  zaś robi 
exceptionem fori, i apeluje do swego sejmu, tam­
te zaś (A )  nie ma prawa odwoływania się do 
swych mocodawców, tj. sejmów krajowych.

W dalszym toku rozpraw wystąpią zape­
wne inni koryfeusze ze strony konserwatywnej, 
którzy może będą mówić krócej, ale jaśniej jak  
Bartal.

Zanotować wolno, że dzienniki centralisty­
czne nie pojmowały się z radości w pierwszym 
momencie gdy tylko w tendeneyjnem skróceniu 
telegram przyniósł treść mowy Bartal a.

Teraz pioruuują z nadeszłej treści mowy na 
niego że gdzie tylko miał sposobność powstać, tam 
powstaje na centraiistów, i z cierpkością przy­
pomina zachcianki większości rejchsratu, który 
zaakceptował teorję przepadłości praw , i ba­
wił się per eontumatiam w Lykurga całej Austrji.

Instytut kredytowy odbył posiedzenie bar­
dzo burzliwe. Bankierowie krzyki i hałasy wy­
prawiali jak w karczmie. Centralizacja biurokra­
tyczna wzięła górę nad interesami pojedyńczycb 
akejonarjuszów. Mieli t. j . skupili ad boc więk­
szość akcyj i przesadzili co chcieli, a co naj­
ważniejsza, powtórny wybór członków rady za- 
wiadowczej' W towarzystwach akcyjnych , jak dziś 
są uorganizowane, akcjonarjusz może o swych o- 
szczędnościach powiedzieć, że się i do niego za- 
stosowuje dawne i trafne: Sic vos non vobi,i itd.

K r o n i k a .

— K a p i t a ł ó w  u k ry ty c h  i n ie c z y n n y c h  jes t  dotąd 
wiele u nas. Tylko nieufność wstrzymuje posiadaczów 
od puszczenia ich w pożyteczny dla kraju obrót. Lecz 
skoro pojawi sie u nas przedsiębiorstwo, mające rękoj­
mię realnych podstaw, to kapitały te wychodzą z u k ry ­
cia. Świeżo przeglądaliśmy spis subskrybentów na ak ­
cje Towarzystwa ezerlańskiej papierni,  i znaleźliśmy w 
nim imiona z znacznemi kapitałami przystępujące, o 
których dotąd w naszym finansowym świećie nie w ie­
dziano. Pokazuje się, że nietylko wszystkie lilie ban­
ków wiedeńskich robią kapitałami tutejszemu które im 
powierzono,lecz że z tutejszych kapitałów powstać mogą 
i liczne przedsiębiorstwa i instytuta kredytowo. Chodzi 
tylko o trafność pomysłu i rękojmię w charakterze za­
łożycieli.

— Wykłady pub'lcznc m  dochód ubogich n- 
c z n ió w  tutejszej akademii technicznej rozpoczęły się 
d. 16. bm. wykładem dr. Józefa Majera , rektora uni­
wersytetu Jagiellońskiego, prezesa Towarzystwa nauk. 
krak  „o trwaniu życia ludzkiego.”

Na wstępie wspomniał p. Majer, iż się wahał po­
czątkowo, czy ma przyjąć propozycję, i prośbie zadość 
uczynić; z tiwagi jednak, iż tego zażądała po nim mło­
dzież, która zawsze ma prawo żażądać czegoś podobne­
go; z uwagi, że tu  chodzi o wsparcie dla młodzieży, a 
kto młodzież uczącą się wspiera, ten dz;ala dla p rzy ­
szłości kraju i narodu, którego ona jes t  nadzieją, ten 
wspiera postęp wiedzy, bo ona ma z czasem zająć s ta­
nowisko, które dzisiaj mężowie nauki reprezentują : po 
uwagach tych ustąpiły  wszystkie pierwotne wahania, a 
w sku tek  tego powstało postanowienie, wziąć udział w 
wykładach i choć w części z obowiązku tego się wy­
płacić.

T aka była mniejwięcej myśl wstępu. .My z naszej 
strony oprócz podziękowania serdecznego na tem miej­
scu wszystkim, którzy w wykładach tych wezmą udział, 
bierzemy z tej przemowy pochop do wezwania innych 
światłych i nauce oddanycli mężów, aby częściej ze­
chcieli pójść za tym przykładem ; a nie brak we Lwo­
wie ani mężów, którzyby w takich wykładach udział 
wziąć mogli, ani słuchaczów, łaknących nauki i wdzię­
cznych za jej udzielenie, ani takich, którym tego wdo­
wiego grosza potrzeba. Zresztą czyż może być coś 
wiecej zadawalniająeego dla pracowników na polu wie­
dzy i n a u k i , jak  zyskiwać coraz więcej adeptów 
dla nauki, i za pomocą żywego i ożywczego słowa, 
zdobyczą cichej , żmudnej i trudnej pracy dzielić się 
wspaniałomyślnie z tymi, którzy jej p rag ną ,  i z dotych­
czasowych ogółowi prawie niedostępnych wyżyn rozle­
wać oświatę w coraz szersze k r ę g i '{

Wykładu samego, trwającego god z in ę , jakkolw iek  
nader zajmującego tak treścią swoją jak  potoczystą 
fo rm ą , nie podajemy nawet w t r e ś c i ; na podania 
krótkiej wzmianki nie wieleby czytelnicy, którzy nie 
byli obecni wykładom, mogli z y sk a ć , tem więcej, f  
że przedmiot sam nie da się tak krótko ująć ; zresztą 
spodziewamy się , że tutejsze pisma literackie i nauko­
we uznają za swój obowiązek, podaniem obszerniejsze­
go sprawozdania zapoznać z przedmiotem wykładów 
szersze koło czytelników zamiejscow}'cb.

W zgromadzonej publiczności zauważaliśmy stosun­
kowo małą liczbę młodzieży uczącej s i ę , tak  w sali 
jak  szczególnie na galerjaeh. Miałoźby to być jednym 
z dowodów istotnego ubóstwa między młodzieżą ! Zda­
je s i ę ,  że tak je s t  istotnie, i właśnie d la te g o  spodzie­
wamy się widzieć na przyszłych wykładaełi większą li­
czbę t y c h , którj ch więcej stać na ten grosz wdowi , 
rzucony na ołtarz wiedzy i przyszłości narodu.

Ju tro  drugi wykład.

— W P o z n i ń s k l e m ,  w Kurniku, odbył się d .7. bm 
w tamecznym kościele ślub hr. Anny Działyńskiej, 
siostry br.  Jana, niegdyś posła i skazanego za udział 
w powstaniu, z lir. Potockim. Jak  piszą do Ostd. Ztg., 
rozwinięto na tem weselu cały przepych wesel chłop­
skich w Polsce. Przed południem orszak 16 chłopaków 
i 12 dziewcząt udał się po pannę* młodą., by ją  popro­
wadzić do kościoła, a wszyscy mieli narodowy Strój o 
barwach wielkopolskich: dziewczęta w niebieskich k ró ­
tkich spódnicach a czerwonych stanikach , na głowie 
zaś małe białe czepcczki, kwiatami przybrane ; chłopcy 
zaś w sza rych  baranieli czapkach z wiązką kwiatów, w 
długich sukmanach granatowych, przepasani czarnym 
pasem, a przez ramie biały szeroki ręcznik, na którym 
upięte kwiaty i wstęgi. Dziewczęta siedziały po cztery 
na jednym czworokonnym wozie, mając przed sobą 
skrzypka i dudarza. Przed zamkiem Kurnickim orszak  
ten zawrócił,  a potem odprowadził pannę młodą. T o ­
warzyszyli jej dwaj książęta Czartoryscy, krewni jej. 
a pana młodego powiodły do ołtarza dwie. dziewki 
wiejskie. Ks. Janicki, proboszcz kurnicki,  po przemo­
wie dawał ślub w asystencji ks. Płuszczewskiego, p ro ­
boszcza Jbnińskiego. Po ślubie podejmowano kosztem 
dworu k ilkuset włościan.

— W  s p r a w i e  S to w a r z y s z e n ia  w z a  e m n ę j  p o ­
mocy  u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  pojawiła się c ieka­
wa ze wszeelimiar broszura Szczęsnego Boleehowskie- 
go, pod tytułem : „List o tw arty  do J W .  p. Adama lir. 
Potockiego, członka wielu tow arzystw  uczonych, pana 
na wielu dobrach ziemskich , przyjaciela ludzkości , a 
obecnie obradującego członka sejmu we Lwowie. W 
K rakowie. Nakładom autora”. W liście tym udaje się 
autor z prośbą do Adama lir. Potockiego o wyrobienie 
swym wpływem w sejmie załączonej odezwy do intere­
sowanych. Projekt tego stowarzyszenia polega na tem, 
aby literaci, oficjaliści prywatni , a r ty śc i , guwernerzy, 
guw ernan tk i ,  panny służące, inteligentni ogrodnicy, 
mniejsi dzierżawcy ziemscy, mniejsi kupcy, porządniej­
si rzemieślnicy i td., których około 20 tysięcy liczy — 
prenumerowali Przegląd polityczny, wychodzący we Lw o­
wie, kosztujący rocznie 10 złr. w. a. Przez to uzbiera 
się kapitał 200.000 z ł r . ; z tych 40000 zostanie na koszta 
redakcji, a z 160.000 utworzy się kap ita ł  żelazny. D a ­
lej uprasza autor hr. Ad. Potockiego, aby ten wpływem 
swym wyrobił w sejmie wstawienie się u marszałka ks. 
Sapiehy o korzyst ne ulokowanie kapitałów, będących 
pod bezpośrednią opieką sejmu, który w tym celu oso­
bną urządzić ma administrację. Gdy liczba abonentów 
dosięgn ie  3000, umieści się ich imiona w dzienniku 
jako członków stowarzyszenia, i zawiadomi o szczegó­
łach organizacji; gdy liczba^dosięgnie 10.000, cena, 
dziennika zmniejszy sie o jedną ósmą — gdy do 30000 
Przegl. polit. będzie kosztował 5 z ł r . ,  i nazwę teraźniej­
szą zmieni na Dziennik Tow, wzajemn. pomocy. Członkiem 
stowarzyszenia staje się każdy przez prenumerowanie 
tego pisma, a kto przez dwa lata zaniedba prenumero­

wać, przestaje być członkiem. Do pięciu lat od zało* 
żenią towarzystwa nie może nikt żądać pom ocy; od 5 
—10 lat udziela się żądającemu pożyczkę w wysokości 
50 złr., od 10—15 lat 100 złr. i td. Po  20 latach m o­
żna dostać emeryturę. W końcu dołączona jest odezwa, 
j aką sejm ma wydać do wszystkich urzędów gminnych.

Projekt,  podany w tym liście wygląda bardzo opa­
trznie, i nie może nigdy wejść w wykonanie, bo opar­
ty  na zabawnych bardzo podstawach , świadczy chyba
0 szczerych chęciach zaradzenia istotnym potrzebom 
urzędników prywatnych przez związanie ich w stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy, o którem dotąd wiele pi­
sano, więcej radzono — a dotąd bez skutku.

— N o w e  d z ie ło .  Właśnie w tych dniach wyązly z 
dn ikur„ Wieczory Drezdeńskie'' — I. J . Kraszewskiego. 
Lwów. Nakładem księgarni Zelmana Igla 186#.“ Stron 
226. Zarazem dołączono „Listy Drezdeńskie," umie­
szczane dawniej w odcinku Hasła. Kazem stron 312. 
Przez wydanie tego dzieła występuje p. Ze lmann Igel, 
mający księgarnię  i antykwarnię przy ulicy Sykstnśkiej 
jako nowy nakładca. Dzieło to wydane zupełnie w for­
mie dzieł Bolesławity. (Jena 2 złr. 25 c., w w. ks. Po- 
znańskiem l 1/ ,  talara.

— Odczyt dr. Gunsberga o chlebie w stowarzyszeniu 
techńicznem odbędzie sie jutro o g. 6. do 8. wieczór.

— Nn w s p a r ć '*  S. Sokołowskiego złożyli t a  re ­
dakcji Gazety Narodowej: Pani W. Z. 5 zł., pan U. S. 3 
zł., p. Ar. S. 3 zł., pani Katarzyna i Józef Majer 4  zł , 
p. Ignacy Marjan Szarzyuski 2 zł., p. Jan  Czajkowski 
5 zł., p. Aleksander hr.  Fredro 5 zł., pp. Fr. H. iL .  M. 
ze składki zostających w obowiązku kawiarza Miillera 
5 zł. — Razem 147 zł. 20 centów, jedna dwuzłotówka, i 
jeden list zastawny na 100 zł.

— Do h U to r j i  p o w s ta n i a  przybyła nowa ilustra­
cja, wzięta z prawdziwego zdarzenia. Jes tto  o b raz ,  
przedstawiający obóz powstańczy pułkownika Buckie­
go, w wilię zwyeięzkiej, siedmiogodżinnej walki pod 
Chełmem. Obraz ten zdjął z n a tu ry  oficer szwajcarskiej 
ar ty ler jU  Erląch , przyjaciel i towarzysz broni Ruck e- 
go, właśnie w chwili, kiedy oficer, dowodzący rekone­
sansem, wraca z doniesieniem o nadciąganiu Móskali , 
których na drugi dzień pod Chełmem , po- jsiedmiógo- 
dzinnej walce na głowę pobito .  (Pó -owej to  walce to -  
ezyła owa|  znana korespondencja .jenerała moskie­
wskiego Chruszczewa z Ruckim o zamianę jeńców). 
Obraz ten ,  chociaż pozostawia niejedno do życzenia 
pod względem rysunku i wykończenia, nabiera wię­
kszego, znaczenia przez t o , że wykona) go Jtokfckie- 
wicz, brat znanego naczelnika, ks. Mackiewicza, i sam 
powstaniec ; nie ma się więc czemu zbyt dziwić , że 
r ę k a .  która dłngó broń dzierżyła, lepićj znaczy silne 
rysy niż delikatne.

Cena tego dużego obrazu, wystawionego w sk le ­
pie Jaskólsk iego  przy placu Marjackim , jes t  tylko 1 
zlr. 65 o.nt. Dochód przeinaczony je s t  na wsparcie to ­
warzyszów Buckiego.

— P o ż a r y .  VV Leśniowicach w puwiecie szczerze- 
ckim dnia 6. bm. spaliło się 5 domów włościańskich, z 
budynkami gospodarskiemu i zapasami zbjża. Szkoda 
wynosi 2000 złr. Ogień powstał przez nieostrożność.

W Łuce, w powiecie wojniłowskim dnia 10. bm. w 
nocy spaliły się a domy włościańskie z-bnrtyakami go ­
spodarskiemi, zapasami zboża, tudzież 5 koni, 3 woły, 
7 sztuk  trzody chlewnej. Szkoda wynosi około 3000 zł. 
Przyczyna pożaru nić j e s t  wiadoma.

W Przemyślu dnia 12. bm. spaliła się drewutnia w 
gmachu seminarjmn gr. kat. Ogień miał powstać przez 
nieostrożność.

W Załiiżu w powiecie liskim dnia 11, b. m. spalił 
się dom włościański z budynkami gospodarskiemi. z a ­
pasami zboża i paszy, tudzież 10 sztuk bydła i około 
100 złr. w banknotach. Szkoda wynosi około 1000 złr. 
Przyczyna pożarn nie je s t  wiadoma.

W Posadzie miejskiej w powiecie dobromiiskim 
dnia 3. b. ni, spakł się dom włościański z budynkami 
gospodarskiemi. Ogień był podłożony i sprawczynię 
pożaru uwięziono.

1 j t .  (ń - JL J  It K o ło m y i .  Aby ulżyć powszechnej n ę ­
dzy. nie spuszczono się ń nas na pomoc kra jow a, k tó ­
ra jakoś  bard/.o skąpo wpływa, lecz postanowiono szu­
kać jeszcze innych źródeł ratunku za pomocą składek 
i dobroczynności prywatnej. W tym celu urządzono d. 
10. bm. bal w Kołomyi na cel dobroczynny, z którego, 
za gorliwom staraniem p. starosty wpłynęło przeszło 
400 złr. 7. sumy tej po opędzeniu niezbędnych wyda­
tków — rozdano 100 złr., między ubogich miejscowych, 
żebrać się w stydzących; kwotę 80 złr. między ubogi* h 
mieszkańców wyznania mojżeszowego, resztę zaś 200 
złr. oddano jako fundusz rezerwowy i początkowy i,a 
zakupno żyw nośc i, na sporządzenie zupy rumfordzkicj 
dla ubogich miejscowych, bez różnicy wyznania i o- 
brządku codziennie obdzielać się mających: nadto w y­
dał p. starosta odezwę do mieszkańców i obywateli 
miasta K ołom yi, z wezwaniem ich do w sparc ia , ja)>o 
też własnym datkiem do powiększenia funduszu wielce 
się przyczyni! i spieszne wykonanie powziętego zamia­
ru umożliwił; W  tym celu za staraniem miejscowego 
parocha obrz. łac. ks. dr. Chrzanowskiego wspólnie z 
miejscowym parochem obrz. gr.  kat.  ks. Dankiewiezem. 
zawiązano zaraz dnia następnego Towarzystwo .dobro­
czynności, ku wspieraniu ubogich miejscowych. Komi­
tet złożony otworzył spiesznie dobrowolną subskrypcję 
do uiszczania datków tygodniowych , urządzając zara­
zem po dzielnicach miasta kuchnie zbiorowe do przy- 
rrządzeDia zupy rumfordzkiej.  k tórą  dziennie kilkaset o- 
sób ubogich się pożywi.

Z asłn ioną cześć i podziękowanie tym mężom i o- 
bywatelom miasta K o ło m y i , którzy rada i czynem 
chrześciańskiej cnoty udow odnili . i tym, którzy myśl 
zbawienną do czynu przyprowadzili i kierownictwo miej­
scowe na siebie dobrowolnie p rzy ję l i ; pozostaje tylko 
do życzenia, aby w ten sposób i gminy wiejskie się 
urządzały pod kierownictwem właściciela dóbr lub dzie­
rżawcy i miejscowego parocha, za pieniądze, jako bez­
zwrotny datek z komitetu głodowej pomocy otrzymane.

Zwykle się bowiem dzieje, że wójt, odebrawszy od 
komitetu głodowej komisji wyznaczoną kwotę na caią 
gminę , przybywszy do wsi. zwołuje pojedyncze głowy 
rodzin do karczmy, i nie wchodząc w spisy, tam ich 
obdziela; a zaledwie ieh obdzieliłjfpieniadzmi, zaraz u- 
slużny arędarz zabiera całą zapomogę pieniężną do 
swojej kieszeni za w ó d k ę , k tórą  hasz chłopek i przy 
największym głodzie i niedostatkn nigdy nie pogardzi, 
locż ostatni, grosz za ten trunek wyłoży. Po roz­
dzieleniu zapomogi wraca tedy bardzo często chłopek 
zapity, ojciec zgłodniałych dzieci i licznej familii — do 
domu bez kawałka chleba i grosza.
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"  N a d e s ła n e .  I rumemoria dla tych kilku v ia roso- 
( l)  oDywateli powiatu lutowisuiego, którzy umie­

l i . .  w Przeglądzie nr. 10 protest w sprawie g i z e . h ó w  
“•ttrokrscji .

N ajg roźn iejszą  spuścizną pana Szmerlinga jes t nie­
g o d n i e  biurokracja, i nie ulega wątpliwości, że mini- 
'^rjuin hr. Belcrediego nie przeprowadzi reform, do 
Póki się z biurokracją nie rozstanie. Kwestja biurokra­
ci i tała się dziś najżywotniejszą kw estją  państwa, pod­
usiły  njmnal wszystkie dzienniki i upominali się o 
**'9 posłowie w różnych sejmach. W sejmie lwowskim 
O kazał niedawno poseł Leszek Borkowski, że głód i 
^fdza w naszym nieszczęśliwym kraju mają swą główną 
B y czynę  właśnie w kwestji biurokracji.  Nawet wie­

jsk ie  cen trały zaniechali oorony nieszczęsnej sprawy, 
która wszystkich do takiej niedoli doprowadziła. Śmia- 

można p (Wiedzieć', że w tej sprawie jeden głos po- 
kpienia rozległ się od krańca do krańca monarchii, 
pnisterjum samo przychodzi do przekonania, że wszel­

ka praca jes t  płonna dopokąd się tej kwestji nie znła- 
hvp. Br> i na  cóżby śie przydały reformy, jeżeli ich w y­
konanie bj łoby powierzonej biurokratom '< Nip trzeba 
*>h pilić na tUw ody . że wtedy wszystkoby zostało miń 
'trą Lterą, zostałobj przy dawnem.

Zmiana sy s te m u , wszystkie ulepszenia i postępy 
które widzimy w innych krajach państwa — w Galicji 
Kiwnie o biurokrację się rozbity

Funduszów krajowych nic odebrano, języka krajo­
wego jak  w innych krajach monarchii, do sądów, urze- 
pófc i szkół nie wprowadzono, pojęcia własności po­
wikłano, naród pow aśniono! Upadliśmy fak nizko, że 
°dn« roczny nieurodzaj — głód i nędzę na kraj sprowa­
dził,. staliśmy się łupem sąsiadów i lichwy. A komuż 
ło jak  nie biurokracji głównie zawdziętzyć mamy V Te 
liwf fi spowodowały mnie do skreślenia artykułów pod 
.y to i im : „Grzechy biurokracji", które ostatniemi czaiły 

Ł s k im  dzienniku Pulitik, a teraz powtórnie osobną 
brWmirą ogłosiłem.

• K a ż d y  pojmie i przyzna, że występując publicznie 
ż zarzutami przeciw biurokracji,  musiałem się ściśle 
Pewnych niezaprzeczonych faktów trzymać, albowiem 
oajmtięjsze rozminięcie się z prawdą, pociągnęłoby 
pr«ć«| I m r  « MM*»e następstwa za sobą.

b iurokracja  stoi pod opieką prawa i nic potrzebuje 
obrony „fciłku wiarogodnych ( ł )  obywateli powiatu lu- 
towiskiegW',* ma OLa środki, by potwarz odeprzeć i 
napiijtiiika do odpowiedzialności pociągnąć. Faktn, ty* 
czącf się naczelnika powiała lutowiskiego, które mię 
dzy m.iemi w tych artykułach przytoczyłem, są naj- 
rzel ftiiejszą prawdą i są mnie i innym obywatelom 
pon^ntu lutowiskiego doskonale znane, beżparcjalna 
koań ■ każdej chwili o szczerej prawdzie zarzutów 
przfckonnć sj£ "Dże, i właśnie w tym celu były „Grze­
chy biurotói<iłi“ pisane, a pan naczelnik powiatu luto­
wiskiego, jeżeli się czuł obrażonym, powinien był 
pierjme) drogą prawną zarzuty odeprzeć, a potem swych 
protektorów do reklamy wezwać.

I ta  jakież wi^nuiwpO tjafługujc protest tych  kilku 
wiais^jodnyeh (?) obywateli powiatu lu towiskiego ? Z 
j a k i c h p o b u a e k  mógł być wbrew rzepzywwatości -pirfjfli- 
czni« przeciw ziomkowi rzucony i

* l e ż y  to do tajemnic z czasów biurokracji,  które 
c]|^y w zapomnienie poszły — nie radbym sprawy 
;0B sąd opinii publicznej wyw'ekać, k tó ra  chlub) nie 

L  nie radbym własne gniazdo kalać na pociechę 
tdemorałiifowtwśzy i t ,  0eństwo na­

sze, z urąganiemby powiedzieli ; „Oto patrzcie, czyż 
warci oni autonomii ? czy nie widzicie, że bez biuro- 
kracji żyć nie mogą ?“

I to właśnie niechby skłoniło Wysokie ministcrjiTrtl.

nie
prz<
prz;
wro.

by pod głęboką rozwagę wzięło kwestję biurokracji,  
która dziś jeszcze ma środki i nie ' waha się tworzyć 
sztucznej opinii dla obrony swych grzechów.

Lecz dosyć! — Wzywam tych kilku wiarogodnych(?) 
obywate i powiatu lutowiskiego, by odwołali swój p ro ­
test lub wykazali, jaki fakt z zacytowanych przeze- 
mnie kilku, ljozpąinąl się z prawdą ?—Wzywam ich, by 
w sprawie, którą wywlekli publicznie, wystąpili jawnie 
i nazwiska swe wymienili .

Żal m> tylko, że ci panowie potrafili redakcje 
Przeglądu obałamucić, która się stosunków politycznych 
ze mną wyparła, lubo do ostatniej chwili w najlepszej 
zustawaliśmy harmonii.

ji Upraszam tedy szanowną redakcję  Przeglądu, by ni­
niejsze promemoria, w całej osnowie w najbliższym n u ­
merze umieścić raczyła Tym panom przypominam na- 
koniec przysłowie, które powiada : ,jLs ist nichts so
fein gesponnen, was nicht endlich Jam o an die Sonne.“ 
W dzisiejszej dobie niecli by o niem nie przepomnieli, 
bo musiałbym w tym razie owe motto : „der Wahrheit
eine Gasse“ — — Iftóleimf mimo przeciwności i trudów 
wierny pozostanę — zastosować do...

SunoW /Linią 12. lutego 1860.
M i e c z y s ł a w  T r e t e r ,

 '' "

Ostatnie wiadomości,
Pester L loyd  z cl. 19. bra. donosi, że komitet 

szczuplejszy, wjsadzony z lona komisji adreso­
wej węgierskiej zby wyższej, ukończy! już re­
dakcję projektu adresu.

Neu* fr. Presse podaje jako pogłoskę, że na 
adresy obu Izb sejmu peszteńskiego nie poja­
wią się na teraz żadne reskryptu, lecz że przyj­
mując je  cesarz da tylko ustną odpowiedź. Bez­
pośrednio potem mają być sejmów, przedłożo 
>ie królewskie propozycje o traktowaniu spraw 
wspólnych, do których rozbioru sejm pod pe- 
wnemi warunkami zdaje się przystąpi, tem wię­
cej, że sam wr adiesie stawił tak.e propozycje. 
Między warunkami temi ma być, eo zresztą wię 
ksffluK1. sejmu kilkakrotnie i stanowczo wypowie­
działa: zamianowani! węgierskiego ministerstwa, 
któreby owe propozycje wobec sejmu reprezen­
towało. Do Debatte zaś piszą z Pesztu pod dn. 
17. b. m. „iż w Izbie niższej obiegała już lista 
ministrów, co zdaje się mieć tem więcej praw­
dopodobieństwa, ile że żądanie osobnego mini­
sterstwa węgierskiego, wypowiedziane tegoż dnia 
w m ow ę hr. Apponyego, wywołało w Izbie hu­
czne oklaski.11 ’

Z Budy nadesłano do Zagrzebia polecenie, 
aby deputacją adresowa : sejmu kroaekiego nie 
na Wiedeń, ale wprost udała się do Budy. De­
putaci: ta, zjużouc z posłów Si i<aja i Mrazovica, 
odjecnata właśn.e d. 18. hm. Adres bęasie przy­
ję t y d ;  22. bm. w Budzie.

Arcyksiążę'Ludwik Wiktor, lajmloaszy brał 
cesarza, no krótkiej wycieczce do Pesziu, po­
wrócił d. 17. b. m. do Wiednia. Na podstawie 
wiadomości z Pesztu pisze N . f r .  Presse, iż tam 
rozpowszechnione jest przekonanie, że arcyksią- 
żę zamieszka stale w Bud ui e , a nadto mówią, 
że przykłada się teraz gorliwie do nauki języka 
węgierskiego.

W korespodeuciach z Berliuą z dni ostał 
nich donoszono, że -iąd pruski, opierając się na 
uchwi le trybunału najwyższego, tó członków

sejmu można za muwy ich, miane w sejmie, po­
ciągać do odpowiedzialności przed kra ni sądo­
we, nietylko wytoczył i wytacza kilku posłom 
proeesa, ale i uwięzić ich zamyśla. Byłby to ro- 
zboj wierutny, gdyż chociażby wolne* było w e­
dług ustaw wytaczać posłom podobne proeesa, 
to podczas gdy sejm jest zgromadzony, więzić 
ani uwięzić ich nie wolno bez przyzwolenia I- 
zby, a tego przyzwolenia Izba nie da, skoro prze­
ciw naruszeniu nietykalności posłów zaprotesto­
wała. Otóż donoszą nam dzisiaj , że rząd 
pruski rozkazał uwięzić posła T w estena , i 
że ztąd przyszło do r o z r u c b u w B e r I i i i e, 
lud bowiem opierał się temu uwięzieniu. Wia­
domość tę podajemy tylko jako pogłoskę; ale 
w Berlinie panów uo, według ostatnich donie­
sień, okropne rozdrażnienie, i krążyły pogłoski 
to o zamierzonym jakimś zamachu stanu, to zno­
wu o dymisji Bismarka.

Ostatni telegram z Berlina donosi, że odbył 
sie tan. dnia 18. b. m. powtórny mityng w sali 
Albambra, (pierwszemu zapobiegła policja). Trzy 
tysiące robotników było obecnych; uchwalono 
wystosować do Izby niższej adres zaufania za 
protest je j przeciw orzeczeniu wyższego trybu­
nału, i doręczyć go Grabowowi przez deputację, 
złożoną z dwudziestu pięciu. Zgromadzenie ro 
zeszło się wśród hucznych okrzyków na cześć 
Izby niższej.

Do wielu domysłów, wywołanych powoła­
niem bar. Budberga do Petersburga, przybywa 
teraz nowy. Mówią bowiem, że Budberg ma ja • 
ko minister spraw zagranicznych zastąpić Gor- 
ezakowa, który dla poratowania zdrowia życzy 
się usunąć. Budberg uchodzi w Paryżu za n a j­
gorliwszego przyjaciela Francji, i dla tego mia­
nowanie go ministrem byłoby tam dobrze przy­
jęte. Oprócz tego uważają go wraz z obu Mi- 
lutynarui, z których jeden jest ministrem spraw 
wewnętrznych, a drugi wojny, za najżarliwsze­
go stronnika dalszych reform w carstwie.

Najnowsze wiadomości z Paryża streszcza 
następujący telegram z d. 18. bm. : „ Hr. Goltz 
w skutek polecenia z Berlina, i po doniesieniu 
drogą telegraficzną o rezultacie konferencji jego 
z p. Drouinem, odjechał dopiero dzisiaj. Bis- 
mark ma mmć w pogotowiu ultimatum dla Wie­
dnia. Znowu rozeszła się pogłoska, że Prasy 
myślą o aneksji za odstąpieniem Danii półno­
cnego Szlezwiku. Pogłoska ta powstała zape 
wne z częstych konferencyj hr. Goltza z posłem 
duńskim. Królewicza następcę duńskiego ocze­
kują w Paryżu z końcem tego miesiąca. Drouin 
de Lkuys wysłał pod dn. I ł .  bm. notę do Ma­
drytu, w której przypomina Hiszpanii energi­
cznie, iż zasad i nie.nterwencji jest powszechnie 
uznaną11 (w jakiej sprawie?)

Z Bukaresztu donoszą pod d. 17. b. m. o 
przyzwoleniu Izby na zaciągnienie żądanej przez 
rząd pożyczki ) milionów piastrów.

Dnia 17. łjrn. aresztowano w Dublinie oko­
ło stu Irlandczyków z Ameryki, między którymi 
było wielu dawnych oficerów Unii. Krążą po­
głoski o zbuntowaniu się jakiegoś pułku. Jeden 
pułk  dragonów wy słano z Anglii do Irlandji. 
W Dublinie S^okojnuść. Wielu podejrzanych usi­
łuje ocalić się ucieczką

Posiedzenie sejmowe z d. 20. lutego.
Początek posiedzenia koło 3it na 12. sek r .  

Paszkowski odczytuje dwa protokoły obrad (z 34. 
i 35. posiedzenia). Pierwszy, z sprostowame"i 
przez Z/bliKiewIcza jeduegu słowa w uchwale 
statutu Krakowa, przyjęto. W drugim protokole 
również Zyblikiewicz czyni tę samą poprawkę , 
aby zamiast: n a c z e l n e j  władzy krajowej,po­
stawić- politycznej, gdyż tak uchwalono.

Sekretarz L. Wodzicki czyta uwiadomienie 
namiestnictwa iż: .T. c. Mość pod d. 18. bm. uwolnił 
od opłat wszystkie "odania^ i hypoteczne pisma 
z powodu zapomogi głodowej, również dokumenta 
pożyczkowe (obligacje), dla zapomogi wystawia 
n e ; Wydział krajowy ma wykazać użycie kwot 
obligacjami uzyskanych, a za nieużyta* na zapo­
mogę kwotę później uiścić podatek dochodowy. 
Również wszelki, .orespondencja między orga­
nami, zajmu,:ąeemi się zapomogą, i'At w y jęta ud 
portorjura. Cesarz Jegomość odmówił dalej pro­
śbie sejmowej odp.isania jednorocznego podatku 
w okolicach głodem dotkniętych, a zezwolił na 
odraczanie zapłacenia podatku aż do 3ch lat. W 
Węgrzech i na Bukowinie również nie było od­
pisania podatku. W pojedynczych jednak razach 
na szczegółowe, uzazadniore prośby, organa rzą­
dowe otrzymały polecenie, odpisywania podatku.

Kowbasiuk, bawiący na urlop ie , prosi o 
przedłużenie na 15 dni, gdyż syn ;ego jes t  cho­
ry. Tzba przyzwala. Zahorojee dał marszałek 
8di iowy urlop.

Trojekt banku narodowogo w niemieckiej 
broszurze nadesłał Dobrowolski. W czytelni sej­
mowej znajdują się egzelaplarze, o czem sekre­
tarz zawiadamia posłów.

Komisja wodna ukonstytuowała się i wybra­
ła przewodniczącym hr. Badeniegu, sekretarzem 
Geringiera

Było petycyj 1.388. Wpłynęło 45. Razem 
więc jest teraz petycyj 1.433.

Konisja gminna zbierze się jutro o 12. godz. 
w południe.

Następuje rozprawa nad projektem ustawy 
wstępnej do statutu krakowskiego.

Po krótkiej dyskusji przyjęto projekt. Upa­
dły dw ie poprawki Skrzyńskiego, aby zam iast: 
na m o c y  ustawy gminnej z r ‘ 1862, położyć: 
na p o d s t a w ę ,  a w drugiem miejscu, iż nie 
z ogłoszeniem tej ustawy ostają dotychczasowe 
obowiązujące przepisy, lecz z wprowadzeniem 
tej ustawy w życie.

Dalej następuje trzecie czytanie samego 
statutu.

Komisarz rządowy zwraca uwagę, L w statu­
cie radzie gminnej przyznane jest prawo w yda­
wania konsensów na kawiarnie, oberże itd. Nale­
ży to do magistratu, jako Tszej władzy politycznej, 
która ma jedynie prawo wydawać podobne kon- 
sensa. Radzi więc, aby ten ustęp przenieść do 
gfu, gdzie jest mowa o atrybucjaeh magistratu. 
Koczyński esf z a tem dla uniknienią z włoki. Re­
ferent dr. Zyblikiewicz zgadza się na to ró­
wnież. Poezem Izba przechodzi do dalszego po­
rządku dziennego.

Do d zisiejszego  num eru d o łą ­
czają sfę cenniki nasion  K arola  
lYennianna.

Gospodarstwo, 'Zemysł i handel.
Próiot wiiiL  p aląi er,» się

p c t r o l e u i n  I un i ty*  przedsii-wziętn 10. st. 
we Lwowie w wawozaUi ji izcdmieścia Stryj- 
skiego. przez oddział korjmtu  pompierów 
pod przewodnictwem pana 1’ranna, naczel­
nika t e e o l  korpusu, \. obeaności jp. lłeisin- 
gera dyrektora techniki lwowskiej, p. Za- 
pałowicza, dyrektora tutejszego urzędn bu­
downiczego n iejskiego i pana Miaezyńskie- 
go. właściciel? 'dytŁydarni i rektyhkfrni. na 
fry, który potrzebny do tej próby ilość na­
fty i petrole.m. darmo dostarczył wypadła 
zad*wwtniajiico d okazała następując., pewne 
rezultaia

ł )  W,ano kwartę czystej białej, 45stop. 
nafty, jakiej powsżei hnie tdr iz  lii oświe­
tlenia domowego używają do pół łokcia 
wysoLiei i tyleż szerokiej biaszŁnnej kone­
wki. Zapalony płyn pochodnią, palił się si l­
nym płomieniem tak, że płomień z konewki 
całi_ oiłą wybucl -ł. Przez raźne atol. wla • 
nie*^ k i w i  zwykłej zimnej wody, natych­
miast płomień naft ,wy zgasł.

2) Taż sama ilość i jakość  nafty w- tem- 
że samem naczyniu powtórnie zapalona i 
paląea się równie silny m płomieniem, ko- 
ceir w u b y m  przykryta, zupełnie przytłu- 
m:ona i u gaszona została.

3) Tegoż samego płynu małn ilości zapa­
lone v nacEynia otwartem, tudzież rozlane 
i zapalone n„ ziemi, gaszono z; pomocą 
naciskij powietrza, wywołanego silnym p. 
wiewem p łaszcza , oca, a nawet kawałkn 
deski.

4) Wlano cały garniec nafty- do dużej 
otWarte. sosnowej beczki i DrzesinknietP| 
dziegciem naftowym. Płyn nąftpwy zapa­
lony, podsycany palącym się dziegcii m, za­
palił1 s if w parę  jnk ia t  tak  gwairownie, że 
cała 5-wiadrówka jednym trumieniem o- 
gnia zionęła. Ogień wkrótce tak sie wzmógł 
że prz< szło sag ponad powierzchnią beczki 
się wzbnał.  i iszczono  v ruch sikawkę i 
skierowano dłngą rurą silny- prati w ody 'w  
ognistą beczke, pierwszy cli kilka prądów 
wody iwzniocifo jeszcze więcej płomień na­
ftowy, fŚk; iż w pierwszym momencie p ło ­
mień podwójną si łą  z beczki .u< hnąl. Po 
do.-taniu sie atoli* następnych kiik-unnstu 
silny-ch prądów wody do* beczki, płomb-ó 
gwałtowny- uśmierzył sie a w przeciągu mi­
nuty- zupemie przytłumionym i ugaszony-m 
został. Na stłumienie to spotrzebowauo o- 
koło 5 garncy wody.

5) Ułożono na s t e s n  uzas tk .  łuczywa. - 
dag sosnowych, przesiąkniętych rnazia, be- 
cinike, zewie -ającą cał“ wiadro 45&.. żółtego 
petrufenm, jagiego teraz do lamp ditrmnrow- 
skieh -używają. Stos ten zapalono, ogień 
silny ogarnął wnet beczkę i zewszech stron 
opasał płomieniem, tak, *że w kilku minu­
tach beczka cała i kilka obręczów popęka­
ło. Wtedy zaaplikowano sikawkę. Natych­
miast ugaszono wielki palący stos palnych 
materjałów, oraz i tlejący beczkę oczyszczo­
no do najmniejszej iskierki 'przez silny 
prąd wody, tnk ze zupełnie ocalała, i petTO- 
leu.H prócz małego ubytku czopem, w ca­
łości zostało.

(i) Powtórnie zapalono stos, na który in 
wspomiana beczułki- petroleuw się ziiaj^y- 
w i ł a , dołożywszy do tego stosii jesżhzd 
więcej trzasek, rozmaitego łuczywa , i dą-ę 
sosnowych nasiąkł,iętycli m azff;  w kilku 
minutach rozpalił się ogień jeszcze gw ałto­
wniej niż pierwej i ogarnął beczułkę jesz­
cze większym i silniejszym płomilniem. 
Wkrótce wszystkie obręcze na beczułce po­
pękały-, a nareszcie przez silne działanie o- 
gnia rozwarło się dno. Petroleum puściło 
się tym otworem bez najmniejszej eksplo­
zji i ciekąc po ziemi ognisty rn potokiem, 
płynęło spokojnie paląc się dalej, gdzie o 
gn ijćy  stawek ifformo >-ało. Puszczono w 
ruch. sikawkę, a około .6 wiader wody w y­
starczyło do ugaszenia tej najmniej 8 sągów 
kwadratowych zajmującej ognistej j,.ze 
strzeni. pomimo że jedna działająca s ik aw ­
ka nie byłe w stanic dostatecznej 'ilości wo 
dy na młą palącą sie przestrzeń jednym 
rzutem dostarczyć. Gaszono zatem małemi 
przestrzeniami, oczyszczając prądem wo­
dnym przestrzeń za przesti ,enią z*ognia na­
ftowego, i tym sposobem jedni tylko sika­
wką, kierowaną zręcznie pizez jednego sier­
żanta straży ogniowej, zdołano w 4 minu­
tach ugasić całą siłą palący się płyn nafto­
wy, na tak szerokiej przestrzeni , chociaż 
palące się tu i ówdzie sosnowe dziegciem 
nasiąknieti trzaski,  i sama trawa naftą na­
sycona silnie i uporczywie ogień podsycały 
i podtrzymywały.

Pró >a niniejsza dała niezaprzeczony do­
wód. iż każda ilość najsilniejszym płumie- 
niern palącej się nafty lub petrolęmn 5-r a- 
z o w ą  i l o ś c i ą  zwj kłej zimm j wody na­
tychmiast ugaszoną być może, jeżeli wodę 
znależytą siłą raźnie sie zaaplikuje. To do­
świadczenie jes t  w prahtyoe bardzo wiel­
kiej doniosłości, obala albowiem doty.ii- 
czasowi mylne mniemanie, że nafty wodą 
gasić nie można.

Gdy wody p.-awie wsz. dzib je s t  podo- 
statkiem i pod ręką, podaje to doświadcze­
nie- w wypadkach zapalenia się nafty z ja- 
k ie ik o ly ic tb ąJż  przyczyny, spoeóh łatwiej­
szego i prędszego ugaszenia ognia nafto­
wego, niż 'dotychczas .p ias iuem , gnojem i 
t. p. -eczam..

W razie nieudania się gaszenia przez 
pierwsze wlanie, operację tą z przytomno­
ścią i ostrożnością, większą ilością wody 
rażnie j.owtórzj ć trzeba, a płomień jeżeli 
nie przybrał wielkich rozmiarów, la razie 
bez sikawki li r ę c zn ą ' s iłą  z każdego na­
czynia należyte ilością wody niezawodnie 
ugasić sie jla. A w pierwszym nawet mo­
im ncie gdy  jiłómień *ię w szczyna, pojedyn­
czym silnym powicMem powietrza przez 
napędzenie powietrza reką. lub ezcir.bądź 
co j.od rekę wj adnio da się ugasić jak  pró­
ba trzecia* ok.izała. Nienni ;j ' szczelnem 
przykryciem jakiejkolwiek rzeczy płyn 
ten pp.lący ugasić i udusić można, j e ­
żeli cały płomień zdoła się przykryć, jak 
próba druga.

Tudzież beczki napełnione nafta lub Pe­
troleum, a palące się zewnątrz na powierz- 
ehni, bardzo łatr, o wodą i gasić można. P~ 
żli woda w czas przed pęknięciem beczki 
zaaplikuje się, ji.k p róba nr. ó. dowiodła.

Ogień atoli naftowy większych rozmiarów 
dphremi sikawkami silnie wodą ciskające- 
mi. gasić potrzeba, jak  w Dróbie nr. (i.

W sklepionych zaś i takich, lokalach, 
lctóre łatwo i prędko szczelnie zamknąć 
można, najłatwiejsze gaszenie palącej się 
nafty, szozelnem i prędkiom zamknięciem 
lokalu, ażeby odcięciem powietrza udusić. 
Wk a ż l y m  jednakże wypadku.potrzebnajest 
przytomnośi i raźne, energiczne postępo­
w anie, a żywioł ten gwałtowny i niebez­
pieczny, szczególnie w początkach zwalczyć 
moźnA.

Dla okazania publiczności, jak w wy­
padkach ro.imaicyc) tego rodzaju ognia po­
stępować -nAleży, odbędzie sic przy sprzy: 
jającej pogodzie ,  jeszcze jedna próba /.a- 
oZitii' nafty i pet^oleum, o której pnbli- 
ezpość przez Gazetę Narodową zawiadomioną 
zostanie.

L w ó w  dnia 18. lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej.) Doniesienia 
z prowincji o dowozie zboża z Moskwy do 
opwodów galicyjskich, dotkniętych zeszło­
rocznym ineurodzaieni. wznieciły popłoch 
pomiędzy tutejszymi doświadezeńszymi spe­
kulantami, ile że wywierają większy wpływ 
na stan cen zboża, r.iż się tego spodziewa­
no. Prawie na wszystki/h  targowicach Ga­
licji wschó'dniej ceny zboża spadły, a 'eżli 
doniesienia listowne z Moskwy tu nadcho­
dzące są tylko w p iłowie prawdziwe, to 
ee iy zboża na naszych targowi"ach, z po ­
wodu dalszych dowozów z Moskwy, zape­
wne już nie podniosą sie zhącznie, W ru­
chu handlowym jes t  dziś na porządku 
dziennym zakupno zboża, htóre komisja 
głodowa ma dostawie d< okulic Galicji n a­
tkniętych niedostatkiem. W tym wzgląnzie 
miano się zgodzić. nip zakupywać ani mo­
skiewskiego, ani polskiego zboża ale po 
jakich cenach ma być zakupywane krajowe 
i czy droga ofert nie byinby najkorzyst­
niejszą, to jeszcze nie zostało rozstrzygnię­
to. Ponieważ liwerant, któremu byłaby po- 
TUĆzona dostawa jtotrzebaych partyj, musi 
starać się o zakupienie zboża w Wogrzeeh, 
przeto dla komisji głodowej byłoby korzyst- 
iJejszem. aby tiniknęłi ,vl źelkiego pośre 
dnictwa, i sama zakupiła w Węgrzech p o ­
trzebną ilość, tę  kwotę zaś. Ictóra prr-ez 
zniżenie frachtu na kolejach możnaby osz­
czędzić, a która spekulantom przypadłaby 
w zygjra^ możnaby także obrócić na wspar­
cie nieszczęśliwyen. VV zachodnich obwo­
dach Galicji wy wóz żyta i pszeni-n trwa 
ciągle. ^  Tarnowa wysłano znowu 2300 c. 
do Krakowr. 'L Bochni wywieziono 1790 
cetu. zboża węgierskiego, po większej czę­
ści żyri. i pszenicy do Krakov. a i Prus. W e 
Lwowie płacono pszenicę 170 funtów wagi 
po 9.15—25, i dowieziono tu kilka partyj z 
Rzeszowa. Jęczmień był poszukiwany do tu­
tejszych browarów, ale cięższych gatunków 
nic ma prawie całkiem. "Pośledniejsze ga­
tunki 132 do 130 funtów wagi płacono po 
4.40—80. Na żyto był popyt i płacono ko­
rzec po 5.50—00. Ceny owsa podniosły się 
cokolwiek i płacono korzec wagi 100 funt. 
po 3 zł. Ziemniaki w mniejszych partjach 
przedawano na ta igowicy po 2.80: Na ra­

chunek wiedeńskiej targowicy centralnej 
nadeszły do Lwowa i Przemyśla znaczne 
partje świeżego mięsa. Wszystkie administra­
cje kolei starają  się przesyłać jak  najspie­
szniej tow aiy  prz°znaczone na wiedeńską 
targowicę centralną i wielu właścicieli dóbr 
przekonało się, że wysyłanie mięsa jes t 
więcej popłatne jak  sprzedaż bydła opaso­
wego machlerzom i inuym pośrednikom. 
Wszelkie wyjaśnienia co do cen i ilości 
przesłać się mających, udziela administracja 
wiedeńskiej targów icy centralnej. Npwe[ 

jaja  są już  tam posyłane.
W Bochni płacono palenicę (170 funt.) 

7.81, jęczmień (140 ,'nt.) żyto (100 fn.) 
5.5. iwies (100 fnt.) i.27. Taigowica oży­
wiona. największy pokup na owies, jęcz­
mień i nasiedie koniczu. Pszenica mniej 
poszukiwana. W Tarnowie pszenica (170 
funt.) 7.75—8 złr., jecznień (14' fiint.1) 4/5 
do 22 c., żyto ( lh J  fut.) Ó.15 — 30. owies 
(100 fnt.) 2.2G - 39, nasienie koniczu (200 
fnt.) 40 - 48 złr., ziemniaki korzec 1M5.
Geny pszenicy p r ty  szczupłym dowozie a 
silnj m popycie nie s padają. Jęczmień p o ­
szukiwany do Galicji wschodni*j. Geny ży­
ta nie spadają, dowóz słaby. Popyt na o- 
wies słabj rle  ceny nie spadają. Na naDie 
nie kuniczu nie ma Oupjtu. W Rzeszowie 
pszenica (17u funt.) 8,35, jęczmień (140 fnt.)
4.45, żyto (100 fnt.) 5.39, owies (luO funt.)
2.45, ceny nie idą w górę. Odbj t słaby. W 
Dębicy pszenica j[170 fimt. i 7.70, jęczmień 
(141 fnt.) 4.27, żyto (100 fnt.) 5.27! uwieś 
(100 fnt.) 2.19, nasienie koniczu (jjp ) funt. 
celnych j 49 złr. Popyt w ogóle słaby z 
wyjątkiem żj ta. W Przeworsku pszenica 
(171'.i.t.J 8.10. jęczmień (141 funt.) 4.37. 
żyto (160 funt.) 5.35, owies (100 fnt.) 2.41. 
Popyt na pszenicę żyto i owies słaby, na 
jęczmień żywszju IV Sędziszowie pszenica 
ę 170 fnt.) 0.59, jeczmień (139 funt.) 4.19, 
żyto (160 fnt.) 5.32, owies (93 funt.) 2.30. 
,W handlu stagnacja, odbyt ty łku na żytu. 
W Przem jslu  pszeni. a (170 fnt.) 8 .80-9 ,10 . 
jęczmień (139 fnt.) 5.5 -20, żyto (1Ó9 fig.) 
6.30 -60, ow ieS (iuo fnt.) 2.95 -3.10. Do­
wóz słaby, ty lko nieco żyta sprzedano. Na 
owies brak popytu.

Pudla rzeźnego i opasowego, przeznaczone­
go do Lipiiika i Flon.sdurfu, wysłano w ty ­
godniu ubiegłym z Galicji przez Kraków 
444 sztuk.

Częćć urzędow a.
Pomyślne wiadomosi i o przebiegu za­

razy b y a ł t  roga-ego w królestwie Polskiem 
sk.aniły c. k. komisję namiestnicza w K ra­
kowie pod dniem 5. lutego r. b, l.'3124do- 
zwolic przywóz i przewóz topionego łoju i 
wełny z Polski pod warunkiem, jeżli pier­
wszy w beczkach, a d ruga  w woracn są o- 
pakowane i udowodnione zostanie winrogo- 
Jnym certyfikatem zwierzchności pochodze­
nie ostatniego towaru z miejsc, w których 
podczas strzyży owiec nie panowała  zaraza 
bydła rogatego.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d n ia  17. 1 18.
lu t e g o .  Pp. lir. W o dz ick i1 Kaz,: z Glejowa, 
nul Tyszkiewicz Oskar z Wilna, Chądzyń­
ski Ignacy z Dołbego, Leszczyński Woje. 
z T u rzeg o y o la , Ośmiałowski Szymon z 
Janczyna, Winogrodzki Aleks, z Moskwy, 
Hoszowski Edw. * Maksy mówki, Bienia- 
8zejvski Henr. z Brodów, br. Bruuicki E- 
m.l z Hurec-zka.

W yjechali ze  L w ow a d n ia  17. i 18. 
lutego. Pp. br. T as is  Józef  d > Krakowa, 
lir.-Drohojewski Józef  dil^Balic, Brzeziński 
Wh»d. do Krakowa Grochowsk: Autoni do 
Lipska, Jasiński Józef d i  Zablotowa, Ło- 
dyński Stan. do Nahorzec. Pieściorowski 
Rysz. do Kużmlna, Rokosowski Miecz, do 
Kozówki, Stobiecki Leon do Bartoszowa, 
T ' rszkowski Ant. do Trójcy, Udryeki Ad. 
do Wielkich mostów1 Wiszniewski W iktor 
do Strzolisk, hr. Dzieduszycki Michał do 
Włoch. lir. Dzieduszycki Miecz, do K rako ­
wa, hr. Olizar Wład. do Szeptyc, Bal Fr. 
do Tuliglów, Brzozowski Jul. do Wiednia, 
Czajkowski Hip. do Bćbrki, Górski Maciej 
do Koszyc, Łucki Adam do Sarn, Nowa- 
czyński Edward do Dydiatycz, Rojowski 
Konst. do Nowego sioła, Rudzki Stan. do 
Szciiilowa, Wojnatttwtki Antoni do Dydią- 
tycz, Ostaszewski „Suw. do Krkowic.

K u r a  l w o w s k i ,
z dnia 19. lutego.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moski; w s k - p ó ł i m p e r j a ł  
Moskiewski rude1 s r s b rn y . 
VusL ewiiK rubel papieruwy 
Prifs.ki.'talar kur. . .
Galie, listy zast. w. al 
Galie. Msty zast. m. k. 
Galicyj.. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa - 
Akcje kole. żęl. gal. •

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct. zł. ct.

4 84 4 91
4 8P 4 93
8 49 8 hb
1 56 1 5:1
1 ?9 1 3ł
1 52 1 51

62 75 63 38
- 65 89 00 54
60 00 00 03
64 75 65 40

lo l 50 m 00

TeleK ra .laW any k u r s  w ie d e ń s k i ,
Jnia 19. lutego.

Oblig- długu państ. 5»/0 za 100 gi. m. k. 
Pożyczka nur. lo54 5°/_ za 100 gi w. k.
Losy r. 1800 ............................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . .

„ Towarzyst.  kred. na 2U0 pi 
Londyn 10 fut. sz ter l ingów . , • 
Dukaty cesarąkie sz tu k i  . • • • 
Srebro za 100 gL • • •

W. A.
zł. 1 c.
61 7(1
64 90
£0 Óó

744 00
144 50
103 ,‘0

4 91
102 20
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Podpisani zamyślając założyć

w  okolicy  Stryja fabry­
kę m ielonych  kości na-
Y V I V / n W V « r ł l  zapraszają obywateli Y Y U M )V >  } L I I ,  obwodu stiyjskiego,
klórzyby w tem przedsiębiorstwie udział 
wziąć chcieli, a ż e b y  celem bliższego poro­
zumienia się. zechcieli zjechać do Stryja na 
dzień 11. marca t. r. o godz. 9 rano w za- 
jc zdn jm  domu Langnera.

Aleksander D zieduszycki, 
W ładysław  Badem ,
Julian Tb unicki,

3 187 1 - 1 Maciej Kunaszmcski.

N ow y dow ód n a d zw y cza j­
nej sk uteczności w o d y  A- 

nateryn ow ej do ust I
Z polecenia mego przyjaciela zacząłem 

używać w o d ę  A n a tc ry  n o w n  do ust  p r z e ­
c iw  s z k o r b u to w i ,  c l c r p i* | ' l o in  r e d in a ty -  
c z i iy m  w  u .-tacli. j a k o t e ż  od b ó lu  z e ­
p s u ty c h  z ę b ó w ,  gdyż różne inne środki 
nie czyniły żadnego skutku: użycie zaś 
wody Anaterynowej wyleczyło moje dzią­
s ł a,  również usta ły  hole zębów — w i­
dzu sic przeto spowodowanym* wynurzyć p. 
dr. l ’o*pp, dentyście , moje najpełniejsze u- 
znauie i podziękowanie.

Fm F re.I ier v. UriUKlrn-teln ni. p. 
Czuję się w obowiązku publiczności 

donieść, 'iż woda Anaterynowa dra Ijojppa, 
k tórą  przez czas używałam najlepsze sku­
tki uczyniła. 11211 1—3

Theresie  F re lln  v. S c h u s lcr ,  in. p. 
żona c. k. jenerała.

Poszukuje sie
. w  k : ■

do zad/.ierżawienia: interesowani zectieą
swój adres i warunki przesłać pod adre­
sem: A. B. w „Ajencji Czasu* we Lwowie.

Osoba młoda, Polka,
wychowanie za g ran icą ,  posiadająca g run ­
townie język  francuzki i muzykę, mogąca 
udzielać początków języka niemieckiego i 
wszelkich przedmiotów potrzebnych do w y­
kształcenia młodej panienki, poszukuje u- 
mieszczenia w jakim zamożniejszym domu 
obywatelskimi do jednej lub dwóch panie­
nek. ll liższą wiadomość powziąć, można 
pod adresem: S. S., *»•■»- ^  j *
h i r w s lu e m ,  f r a n c o .

   powziąć
ind adresem: S. S., poczta Bełz w Zól- 

,l l-;— p  1183 1 - 5

Uwiadomienie.
Nieprzyjażiii mi ludzie rozgłosili we 

Lwowie, jakobym ztąd wyjechał. P on ie ­
waż nigdzie się ze Lwowa nie wydalałem, 
jestem zniewolony szanowną publiczność za­
wiadomić. iż nawet mego pomieszkania nie 
zmieniłem i mieszkam w kamienicy p. Galla 
pod 1. 547y, na dole i przyjmuje wszelką 
reperacje fortepianów. 1185 1—2

J . M ark iew icz ,
stroiciel i restaurator fortepianów.

UST ełJ  n o w H z e

wielkie losowanie kapitałów
2  m i l io n ó w  2 0 0 .0 0 0  m arJe,

przy którem tylko wygrane ciągnień? 
będą. gwarantowane przez rzad państwa.

Cały państwowy oryginalny los k o ­
sztuje 3 złr. w. a. ’/,  państwowego o ry ­
ginalnego losu kosztuje 3 złr. wal. austr. 
•/, państwowego oryginalnego losu k o ­
sztuje 3 złr. wal. austr.,  */s państwowe­
go oryginalnego losu kosztuje 3 złr. 
wal. anstr.

Pomiędzy 19.000 wygranemi są nastę­
pujące główne wygrane: mark. 200.0Gb.
100.0(>0.50.000,so.00(>, 20.000.15.000 
7 po 10 000,2 po 8000, 2 po 6000, 3 
po .>000, 3 po 1000. 16 po 3000, 50 
po 2000, 6 po 1500, 6 po 1200, 106 
po 1000. 106 po 500. 6 po 300, 106 po 
300, 8600 po 92 i 1. d.
Początek ciągnienia 4. m arca b. r.

Pod moja w najodleglejszych s tro­
nach znaną i powszechnie lubioną dewi­
za: „ B o sk ie  b ło t/a s  ta ic ie  listw o  u 
C obna“ wypłaciłem już 20 razy najw ię­
kszą wygrane. 1184 1—4

Zlecenia zamiejscowe z dołączeniem 
otówki w wszystkich sortach pieniędzy 

papierowych, załatwiam w najdalsze o- 
kolicc rychło i sekre tn ie ,  i rozsełam u- 
rzędowe listy ciągnienia, jakoteż w ygra­
ne* pieniądze zaraz po losowaniu.

Laz. Sam . Cohn.
Banąuier in Hamburg.

Une demoiselle
b o n s  p e n s i o n n a t s  e n  A l l e m a g n e , d ć s i r e  
t r o u v e r  u n e  p l a c e  c o m m e  t e l l e  d a n s  n n e  f a ­
m i l ie  p .a r t i c u l ie r e .  E l l e  p e t i t  e n s e i g n e r .  le  
F r a n c a  i s . 1 'a l le m a n d .  1’A n g l a i s :  l a  m u s u p ie .  
le  d e s s in  e t  l e s  d iy e r s o s  b r a n c h c s  r e ą m s e s  

p o u r  1’ć d u c .a t io n  d ’n n e  j e u n c  d a m e .
Pour de plus amples renseignements 

8’adresser n Madame K"lnlHskll® Slanl- 
słow ów , ou a Mil'* M aleszewska. !■- 
sł i łut  royal de S tu t t g a r t ,  (W iirtem- 
hergj. _____________  1163 ( 2 - 3 )

Wszystko własnego wyrobu!
K nw erty  lis to w e . K:
jrieisk ich  k tó ro  n* w y sttw ie  londyńsk ie j d la  Ich 
tan io ści pow szechną uw aeę zw róciły.

Hftgr Kupcom  zapew nia  siq pew na korzyści 
raba t. ł

T eki do p isan ia  d rin k am i i pięknem *
obrazkam i ta n ie  ja k  n igdy z łr . 2 za ryzc , 240 sztuk.
W orki pap ierow e J0b
pó ł fun ta , 1. 2. 3 , 5 10.15 1 *5 funtów , do p»kow *nt» 
tow arów , od 2 złr. 70 c en t za 1000 sztuk  do  15 złr. 
Nazw isko. firmq la b  adres w yciska s ie  b ezp łatn i* .

Dostać można u „ J a k o b  B o sc h a n ,  Wien, 
Stndt Rothenthurmstrasse Nr, 19.

2 złr. — ont
l r  40 ..

1 gra k a rt tarokow yetf z o b rizk am i 
d e b a rd e ro z  1 .. 90 .,

1 r y z a  p a p ie ru  listow ego  lin iow anego  
■ub w paski 1980 arkuszy) 5 .. — .»

0 7 * *  p a p ie ru  k an cy la r jjn eg o w in a j-  
n llepszym  g a tu n k u  
1 ryza p a p ie ru  d o 'p ak o w * n ia  mocny 

i w ie lk iego  fo rm atu  1 — >•
JJryza p ap ie ru  sh.iu iaD nago na w orki 

w najw iększym  form acie  1 ’ ~  •;
N ajw iększy sk ład  w sze lk ich  ggatunków  k a rt do 

g ie r, tu z in po 2 z łr. 75 ct. de 0 z łr  w a
D #  R zete lnym  kupcom  daje  się  na 4 m iesiące

Zam ów ienia u sku taezn la ja  r s lę  za p ob r*  
n l«m  pocztę 1159 (9 -8 )
1000 sztuk  m arków do p ieczętow ania  

ze z ło tym  odciskiem  
100 sz tu k  k a rt w izytowych l i to g ra f

15

Ponieważ p. Franciszek Miliński w odpo­
wiedzi swojej do p. Krzysztofowie/.,a u- 
trzymuje. że iiiskry jłeja na sąd kompromi- 
s.arski w ich sprawie przez1 obydwóch 

sędziów ułożoną była.. zarzucając, mi o- 
riiz, dlaczego jako  sędzia tolerowałem nie­
właściwie napisaną inskrypcje? — oświad­
czam : że nie wiedziałem nic pierwej, że 
mię jako  drugiego sędziego strony do swej 
sprawy powoływały *— że p. K. Krzyszto- 
fowicz przyjechał do mnie z gotową już in ­
skrypcją, *z okienkiem na moje nazwisko 
zostawionym, — i że inskrypcja ukazana a 
mnie pierwej nieznana, była całkowicie 
własną ręk ą  p. Fr. Milińskiego spisana, a- 
zatem z treści mu dobrze znana. — Inskry­
pcjo te u mnie złożono, nie podpisałem je ­
dnak. i tem samem nic przyjąłem, a na pier­
wszym terminie zjazdu naszego w Złoczo­
wie, — na którym p. I r. Miliński nie s ta ­
nął — pierwszym przedmiotem uwag mo­
ich była ta okoliczność, że złożyłem ś. p. 
Wodniekiemu inskrypcję z tym wyrażnem 
za3trzeżbniem, że takowej nie podpiszę, jaktf 
niewłaściwą i niestosowną, a odebrawszy od 
p. Wodnickiego uroczyste zapewnienie, że 
inskrypcjęloTlnowić postara s ię ,  przystąpi- 
łem do rozpoznania sprawy nam jiowicrzo- 
ne.j — a na mocy takiego otrzymanego za­
pewnienia, odzywałem się do p. F r .  .Miliń­
skiego i do ś. p. Wodnickiego. — Od o- 
bydwóeli otrzymałem listowne przyrzeczenie 
t. j. od p. F r.  Milińskiego r. 1864 od ś. ]). 
Wodnickiego jeden list r. 1864, drugi po 
wyjściu z kozy r. 1865.

Nie przeczę wcale p. F r.  Milińskiomu, 
że r. 1864 w 'Jarosławicach zrobiłem mu 
wzmiankę, że w s k u te k  niezgadzającyeh się 
zdań, w sprawie nam powierzonej, był spór 
między mną a ri. p. Wodniekim o zasadę i 
sposób zapatrywania się, — to też dało 
powód, żeśmy się zaraz przy tej sposobno­
ści zgodzili na śuperarbitra p. Kaźmierza 
lir Wodziekiego. — Że na podstawie takiego 
różniącego zapatrywania się, miało nastą­
pić usposobienie ze strony ś *. p. Wodnickie­
go, że tej sprawy ze mną rozpoznawać nic- 
bądzie. tego nie zaprzeczam, ani się domy­
ślam jakiej łączności tego postanowienia z 
ułożoną pierwej, z terminem ograniczonym, 
inskrypcją:1 lecz słusznie zauważam, o czem 
dopiero po śmierci ś. p. Wodnickiego do­
wiaduje się, że inne było zrobione posta­
nowienie w tej sprawie, a inne zapewnienia 
odbierałem listownie tak  z Helenkowa jako 
też ze Złoczowa.

Izydor ( sajkowwki.

ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
Jes t  to Syrop roślinny, czyszczący 

krew bez Mcrkiirjiiszll. Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci, 
zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnycli bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach. wyrzutach syfilistycznycli, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko­
biet, w wieku krytycznego przejścia , n a ­
brzmienia grnczułów. chorobach zaraźliwych 
nowych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych. 1187 4—0

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J .  Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskie­
go, Grodowskiego K. Lilpoppa, Centcr- 
schnera i s p ó łk i ; w Lublinie u pp. Mazur­
kiewicza: Wareskiego; w Wilnie u p .  Chro- 
ścickiego, w Kijowie u ap t.  Necze; w K ra­
kowie u p. Moledzińskiego i we Lwowie 
u Z. K l K I . l t  V

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher nr. l6  u p. Giraudcau de St. Gervais. 
O n a  4 z ł . ,  z o p a k o w a n ie m  4 z ł .  25 c

PASTYLKI przez HELIS & CONTE
prze: cesarską Akademię medyczna uznane 

Pastylki te uzyskały uznanie akademii 
w skutek licznych i przekonywujących do­
świadczeń, przedsiębranych przez* komisje 
złożona z panów profesorów iiouilłaud, Fou- 
quier i Pally, którzy skuteczność i przewa- 
żność tych pastylek nad wszystkie inne po­
dobne wyroby potwierdzili.  Nowe fakta, 
do których policzyć należy doświadczenia 
czynione przez panów Klaudiusza B er­
nard (z Instytutu), Baresvik, L. Lemaire i 
innych, jeszcze bardziej przekonały o k orzy­
ściach pastylek przez Gelis et Contć, które 
najkorzystniej używają się przeciw bladacz- 
ce (ehlorosę), białym upławom, do wzmo­
cnienia słabowitych ciałotworów, w słabo­
ściach kobiecych i t. p. 1070 4 —9

Pastylk i Gelis et Contć sprzedają się 
ty lko w czw oro-graniastych paczkach*opa­
trzonych etykietą i w kolorowem opakowa­
niu, przy którem wystaje różowy wazki 
papierek z podpisem pana Labelonye, jako 
główny skład utrzymującego.

<«iówn,v skład w Paryżu Labelonye 
et ( onip! 19 rne Bourboń Villoneuve, " w 
Krakowie w aptekach pp. Brunona Miczyii- 
skiego i R edyka: we Lwow ie w aptekach 
pp. Zygmunta Huk era i Berlinem.

ELIXIR PEPSINY
PP. GRIM AU J.T  11 C'‘ łP ittU llrw  PARYŻU

Pepsyna otrzymuje się z żołądka zwie­
rząt przeżuwających; stanowi ona sok ya- 
stryczwy sprawujący trawienie. Rozpuszczo­
na w dobrem winie posiada wielce użyte­
czne własności leczenia rozlicznych chorób 
żołądka i kiszek, a mianowicie słabości ga- 
słrycznych, kurczów żołądkowych, wymiotów po j e ­
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy, 
odbijania, żółtaczki, jak  również, boleści wą­
troby i krzyżów. Wszelkie słabości ż o ludka i 
kiszek pod działaniem pepsyny usta ją ;  s ta r­
cy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy silnein 
pokrzepiająccin działaniu tego wybornego 
iikworu. Dostać można we Lwowie w ap ­
tekach Zygmunta Kukom i Ad. Berlinem, 
w Brodach u Franzosa. 1175 7—16

L. 486/866. 1161 (2—3)

Ogłoszenie.
Niniejszem podaje Magistrat do 

ogólnej wiadomości, źe w celu dogo­
dniejszego i przystępniejszego wnie­
sienia uwag i zażaleń o spostrzeżo­
nych wadach i nieporządkach w mie­
ście Lwowie, dla spiesznego usunięcia 
takowych, książka zażaleń w miejskim 
urzędzie budowniczym zaprowadzoną 
została, w której ktokolwiekbądź z pu­
bliczności swoje uwagi i spostrzeżenia 
codziennie, z wyjątkiem dni niedziel­
nych i świątecznych, od 8 zrana aż 
do 6. godziny wieczór zapisać może.

Lwów dnia 10. stycznia 1866-

Dra Kartscha
P o ra d n ik  le k a rsk i w  chorobach  we- 
n eryczn ych , p o d łu g  n*jn*wt>T«li b*4*A I do­
św iadczeń m edycyny, je a t w k a ld o j kelęgarni. do 
nabycia  — O rd yn a cja  dom ow a  pray  u ilcy  
T ea tra lne] pod  I. 394 n ap rzec iw  p o lic ji o d  g o d z ił  
2—5. W epom aiono z łib o ic l  daję  aię ta k ie  l is to w n ie  
lad ykaln le  w yeczyc____________  J3J5 | 9—3

R O C ZN IK  56.
ep isu  naszego, natzyoh , d aw n fa jszy ch  i nowych

nasion kwiatowych, jarzyno­
wych i polnych, flanców, szcze­

pów, róż, georgiń i t. p.
z n a jd u je  s ię  u p s o t

KAROLA SCH UBU TH A
P r u l i c y  K r a k o w s k i e j  b ezp ła tn ie . 

Ł ask tw *  z lecen ia  p rzesy ła  w spom niany  ku- 
pico do nas. a n a sz tm  sta ran iem  b ęd slo  w y p e łn ić  
je  ja k  n a js ta ran n ie j. lośg 4—6

K rfu rt w styozn iu  18 6 .

C. P latz et Sohn
H offlieran t Sr. H a jc a ti t  des KSnig* Ton P rsu saan

L W O W S K I E

T O W A R Z Y S T W O  S T O L A R S K I E
we. Lwowie, p r z y  placu Dominikańskim pod l. 131  m.

poleca swój wlasnemi se z i a j  p e w n i e j  B z o g o  m a t e z j  a , ł u  1  
p o d ł u g  n a j n o w a z y c Ł  i  n n J g U H t o w n i e J  * * y c h  

1’n . H o n ó w  wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

SKŁAD HEBLI
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

również 1180 2 - 7

W IELKI ZAPAS LU STER  i NIATERYJ,
po ccnnch sta łych  i najum iarkow ańszych .

Prz3'jnnije także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty, zarę­
czając za ieb o ile możności spieszne i dokładne wykonanie.

l*r«y nadchodzącym z d. 1. marca 1866
ciągnieniu losów z robu 1864

polecam zakupno tychże n y g  2—4

w  ratach miesięcznych po 5 złr.
na sposób towarzystwa gry,

przyczem 10 członków posiada 20 półlosów z roku 1864 rozmaitych seryj

i nabywa prawo do gry zaraz przy złożeniu pierwszej raty.
po spłaceniu ozna.ozon.yolx rai 

otrzym a k a id y  członek  3 p ó lloey  z rokn 1864.
Także nabyć można u mnie na to ciągnienie

p r o m e s ó w  n a  l o s y  a s  r .  1 8 6 - 4 =
po 1 złr. 25 ct. i 50 ct. nu stem pel.

O .  M L -  n i R J L i r M *
we Lwowie.

W kantorze tym sprzedaje i kupuje się pod najkorzystniejszemu warunkami wszelkiego rodzaju papiery rzą­
dowe i przemysłowe i prywatne, tudzież monety zagraniczne.

Zlecenia zamiejscowe będą rychło załatwiane.
Programów rónych towarzystw gier, które tu we Lwowie urządziłem, udzielam każdemu żądającemu bezpłatnie.

Ogłoszenie siibskrypcjj na akcje
Towarzystwa papierni Czerlańskiej.

Podpisani otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerlańskiej.

Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego jest bezwąfpeinia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie Galicji 
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjał bowiem surowy znajduje się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej części za granicę, a 
ztamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga się u nas 
z każdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledwie w dziesiątej części nastarczyć. Tam zaś gdzie i mate- 
rjał surowy znaleźć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż­
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak  obce, tam jest i największa rękojmia żywo­
tności tej gałęzi przemysłu.

Te uwagi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa w ynosić będzie 500.000 złr. w . a. w  2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w. a.
Towarzystwo akcy ne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko­

lei w Gródku, a o półczwarta mili od Lwowa. W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa, 
oszacowawszy ją  przez ludzi fachowych. Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki teryto- 
rjtim, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak  dostateczną ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwa swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzcin/ stawowej.

Zebranym przez akcje kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka C zerlaóska i postawioną na równi z wie'kiemi fabry­
kami za granicą

lutego U trwa CSLO Koiica lutego t>. r. Pocasem n a ty ch m ia st T o w a r z y s tw o  s ię  z o rg a n i­
zuje i rozp o czn ie  sw o ją  d z ia ła ln o ść .

Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli ich F ilia  b a n k a  a n g lo -a u str ja ck ieg o  w e  L w o w ie , lub Zygm nnt 
K o tk o w sk i, dotychczasowy wdaś iciel papierni, w  Czerlanach.

O sobiście lub listow n ie  su bsk ryb ow ać można jed yn ie  w e F ilii banka a n g lo - aastrjack iego  w e L w ow ie .
Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski.Bank anglo-austrjacki,

Formularz listu subskrypcyjnego:
Ja  niżej podpisany.................................................................  oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą :
„Towarzystwo akcyjno Uzerlańibiej fabryki papieru/'

i obowiązuję się w z ią ć .........................    akcyj, każdą akcję po 200 złr. w. a. licząc. Jako zaliczkę przyłączam 10 /0 t. j,
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, razem  ............................................... złr. w. a. Zarazem oświadczam, iż zatwierdzon)m przez c. k.
rząd statutom Towarzystwa się poddaję.

Imię, nazwisko i godność subskrybenta 
Miejsce zamieszkania
Ostatnia poczta 1165 (7 — *?)________

j dawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smocbowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Filiera.


